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P a te żn a  m an ifestaeja  so lidarności mfogfemo p o k d e n ia  
w  w a lce  o  po%d| i przyjaźń

29 tysięcy delegatów ze 111 krajów 
uczestniczy w Światowym Festiwalu w Bukareszcie

BUKARESZT PAP. Dnia 13 bm. ogłoszono komunikat o po­
siedzeniu Międzynarodowego Komitetu IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w walce o pokój i przyjaźń. Na posiedze­
niu komitetu podsumowano wyniki pierwszej połowy Festiwalu.

Tiftcfikt utofki o CHI£9
P G R  i sp ó fd e ie in ie  p ro d u k c y jn e  

o trz y m u ją  p o m o c  d o  s p rzę tu  z b ó ż
Na terenie woj. gdańskiego znajduje się wiele robotni­

czych brygad żniwnych, które pomagają PGR w sprzęcie zbóż.
Wśród nich na szczególne wyróżnienie zasługuje brygada 

robotnicza z Łodzi, pracująca w PGR Janowiczki. pow. Lę­
bork, która daje przykład sumiennej pracy w kampanii żniw­
nej. Brygada ta wezwała do współzawodnictwa wszystkie po­
zostałe robotnicze brygady żniwne na terenie naszego woje­
wództwa.

* *  *
Młodzież zdaje sobie sprawę, jak duże ma znaczenie dia 

państwa sprawne i szybkie zakończenie żniw, dlatego też w 
wielu powiatach Wybrzeża dziewczęta i chłopcy ochotniczo 
przystąpili do walki o chleb.

Szczególną aktywnością i ofiarną pracą w żniwach wyka­
zało się koło ZMP w gminie Pomorska Wieś,' pow. Elbląg, któ­
rego przewodniczącą jest kol. Lucyna Bobel. Na zebraniu koła 
uchwalono, że wszyscy członkowie będą pracować przy sprzę­
cie zbóż, aż do zakończenia prac żniwnych. Praca koła we wsi 
Pomorska Wieś przyczyniła się do tego, że spółdzielnia pro­
dukcyjna Przezmark przezwyciężyła szereg trudności i po­
myślnie zakończyła koszenie i zwózkę żyta. W sprzęcie zbóż 
wyróżniły się: Genowefa Wierciech, Krystyna Richter oraz sio­
stry Teresa i Maria Kott.

G ro m a d y  z b io ro w o  d o s ta rcza ją  z b o ż e
Gromada Bartoszylas, w gminie Stara Kiszewa, pierwsza, 

w pow. kościerskim, zbiorowo dostarczyła zboże dla państwa 
— pisze korespondent F. Kulas. — Przed punkt skupu w Czer­
nikach zajechało 29 chłopskich furmanek, przywożąc 18 ton 
ziarna.

Przodujący chłopi z tej gromady m. in. Franciszek żnn- 
gowski, Jan Husarek i Ludwik Wołoszyk całkowicie wywią­
zali się tego dnia z obowiązku dostawy zboża.

Podkreślić trzeba ofiarną pracę aktywu ZSCh ł sołtysa 
gromady Bartoszylas ob. Franciszka Weissbrodta. Włożyli oni 
sporo trudu w dopilnowanie sprawnego przebiegu omłotów 
i zorganizowanie, zbiorowej dostawy. Gromada Bartoszylas 
również w roku ubiegłym zbiorowo dostśrczyła zboże do 
punktu skupu.

Chłopi z gromady Łebień, W pow. lęborskim, jak donosi 
korespondent ob. Józef Druszcz, w dniu 8 bm. przywieźli do 
punktu skupu na 22 furmankach 34 tony zboża. Wielu z nich, 
jak Józef Polak, Walerian Daleki, Walerian Wyszk, Fale jeżyk, 
Dudziński i Hebel wykonało roczny plan dostaw zboża dla 
państwa w 100 proc.

K u la k  u s iło w a ł o d s ta w ić  z a ra ż o n e  z ia rn o
Chytrze urządził się kułak Młyński z Jaroszewa, w pow. 

kościerskim, gospodarujący na 30 ha. Usiłował on dostarczyć 
do GS 4 tony zeszłorocznego ziarna zarażonego wołkiem. Dzię­
ki czujności pracowników GS, karygodny czyn kułaka został 
udaremniony i sprawę' skierowano na drogę sądową.

Fakt ten winien być dla aparatu skupu sygnałem do wzmo­
żenia czujności i dokładnego badania zboża dostarczanego do 
punktów skupu.

Skracają czas postoju statków

W komunikacie czytamy m. in.: 
czwarty Światowy Festiwal ma 
znacznie szerszy zasięg niż po­
przednie Festiwale. Uczestniczy 
w nim 29 tysięcy chłopców i 
dziewcząt ze 111 krajów.

III Spartakiada 
W o js k a  P o lskie go

WARSZAWA PAP. W dniach 
18 — 27 sierpnia br,, odbędzie 
sio we Wrocławiu III Letnia Spar 
takiada Wojska Polskiego.

Spartakiada przeprowadzona bę 
dzie w 11 dyscyplinach sportu: 
w lekkoatletyce, pływaniu, kolar­
stwie, boksie, piłce nożnej, strze­
lectwie (kulowym i śrutowym), 
piłce siatkowej i koszykowej, w 
wybijance (masowa gra żołnier­
ska), wieloboju oficerskim oraz 
w sporcie motorowym.

W spartakiadzie weźmie udział 
ponad tysiąc żołnierzy - sportow­
ców, wyłonionych drogą’zawodów 
i eliminacji we wszystkich od­
działach i pododdziałach, a na­
stępnie na spartakiadach okrę­
gów wojskowych, Wojsk Lotni­
czych i Marynarki Wojennej,

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że strona koreań- 
sko-chińska przekazała 12 bm. 
ogółem 400 koreańskich i nie ko­
reańskich jeńców wojennych, w 
tym 125 chorych i rannych. 
Wśród repatriowanych było 100 
Amerykanów, 25 Anglików i 25 
Turków. Strona przeciwna re­
patriowała 2.137 jeńców z Ko­
reańskiej Armii Ludowej, w tym 
337 chorych i rannych, oraz 621 
chińskich ochotników ludowych, 
w tym 21 chorych i rannych.

* * *
11 bm. przybyła do Phenianu 

pierwsza grupa przedstawicieli 
Indii w komisji repatriacyjnej w 
związku z przygotowaniami do 
objęcia funkcji przewidzianych 
w układzie rozejmowym.

W dniu 11 bm. przybyło do Kae 
songu 90 członków polskiego 1 
czechosłowackiego personelu neu­
tralnej komisji nadzorczej. Gru­
pa polsko-czechosłowacka, łącz­
nie z tymi przedstawicielami Pol­
ski i Czechosłowacji, którzy przy 
byli do Kaesongu już 30 lipca, 
wynosi obecnie 153 osoby.

Bezczelne oświadczenie 
Li Syn Mana

NOWY JORK PAP. Jak podaje 
seulski korespondent Agencji 
Associated Press, Li Syn Man 
oświadczył w wywiadzie: „Nie 
przyjmę żadnego niezadowala­
jącego mnie zjednoczenia“. Li 
Syn Man powtórzył groźbę, że 
Korea południowa „będzie dzia­
łać niezależnie od tego, czy po­
mogą jej kraje zaprzyjaźnione, 
czy też nie", jeśli konferencja po 
lityczna nie rozwiąże sprawy 
zjednoczenia w ciągu 90 dni.

Li Syn Man stwierdził, że nie 
zgadza sie na to. aby konferen­
cja odbyła się na Cejlonie ze 
względu na jego sąsiedztwo z 
„prokomunistycznymi“ Indiami.

Li Syn Man oświadczy! po­
nadto: „Anglia obraziła nas. W 
związku z tym prosiłem mój 
rząd, aby ignorował Anglików“.

Amerykanie naruszają 
porozumienie

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że na 
posiedzeniu wojskowej komisjiro 
zejmowej strona koreańsko-chiń- 
ska zwróciła uwagę stronie prze­
ciwnej na dalsze wypadki gwał­
cenia przez nia porozumienia ro- 
zejmowego. Strona koreańsko- 
chińska stwierdziła, że w dniach 
7 i 8 sierpnia samoloty sił zbroj­
nych NZ pięciokrotnie naruszyły

Najliczniejsze delegacje przyby­
ły: z Francji — 3.500 osób, Fin­
landii — 2.700, Austrii — 1.700, 
Włoch — 1.500, Danii — 1.300, 
W. Brytanii — 1.100, Norwegii — 
ponad 800, Szwecji — 700 osób. 
Młodzież Indii reprezentuje 150 
osób, Algern — 190, Brazylii — 
130, Chile — 120, Egiptu — 140 
i Libanu — 325.

Festiwal — stwierdza dalej ko 
munikat — spełnił nadzieje mło­
dzieży. Nikt z jego uczestników 
nie zapomni wspaniałej uroczysto 
ści otwarcia Festiwalu i innych 
wielkich wydarzeń, jak „Dzień 
SFMD“, „Dzień dziewcząt“, 
„Dzień młodzieży rumuńskiej“, 
„Dzień studentów“ i in.

Niezwykle doniosłe znaczenie 
mają liczne spotkania delegatów 
z różnych krajów.

Komunikat podkreśla następnie, 
że w konkursach kulturalnych, 
będących jedną z ważniejszych 
części Festiwalu, uczestniczą kra­
je, które dotychczas nie brały 
udziału w tego rodzaju impre­
zach międzynarodowych, jak np.: 
Nepal, Turcja, Martynika, Japo­
nia i inne.

granicę strefy zdemilitaryzowa- 
nej, przelatując nad tą strefą i 
nad terenami znajdującymi się 
pod kontrolą wojskową strony 
koreańsko-chiński ej.

Amerykańskie plany 
w Korei

NOWY JORK PAP. Jak dono­
si korespondent Agencji Asso­
ciated Press z Seulu, minister 
wojny Stanów Zjednoczonych 
Stevens przed odjazdem z USA 
oświadczył, że jego zdaniem, 
wojsko amerykańskie i inne woj 
ska sojusznicze pozostaną w Ko­
rei „przez kilka lat“.

WARSZAWA PAP. Jak już po 
przednio informowaliśmy,'oczeki 
wany był przyjazd dzieci pol­
skich z Westfalii do Polski na 
wczasy letnie.

Organizacja Polaków w Westfa 
lii uzyskała w czerwcu zgodę bry 
tyjskich władz okupacyjnych na 
wyjazd do Polski 120 dzieci w 
wieku 11 — 14 lat.

Przyjęciem dzieci i zorganizo­
waniem dla nich ośrodków wcza­
sowych zajął się PCK.

Władze brytyjskie zwlekały jed 
nak z wydaniem pisemnego ze­
zwolenia na wyjazd, mimo żabie 
gów organizacji Polaków westfal 
skich i interwencji PCK w depe 
szach do wysokiego komisarza 
Wielkiej Brytanii w Niemczech 
zachodnich oraz starań Zarządu 
Głównego PCK u ambasadora 
Wielkiej Brytanii w Warszawie.

Według ostatnich wiadomości 
z Niemiec zachodnich, brytyjskie 
władze okupacyjne przekazały 
władzom zachodnio-niemieckim 
w Bonn załatwienie sprawy ze­
zwolenia na wyjazd dzieci do 
Polski. Władze w Bonn odmówi­
ły zezwolenia, uzasadniając od-

Prognoza pogody
Rano pogodnie, dniem dość po­

godnie. Temperatura do 25 st. 
Widzialność dobra. Rano zamgle­
nia. Wiatry słabe 1—3 st. w skali 
B. z kierunków wschodnich, póź­
niej południowo - wschodnich. 
Stan Zatoki Gdańskiej 1—2.

W pierwszych 8 dniach Festiwa 
lu odbyły się 232 koncerty o pro­
gramach narodowych i 35' kon­
certów o programach międzynaro 
dowych. Wysłuchało ich łącznie 
około 1.400 tys. osób.

BUKARESZT PAP. W środę 
wieczorem wyłoniono pierwszych 
finalistów turnieju. Wśród nich 
znalazło się 4 bokserów polskich: 
Niedżwiecki, Drogosz, Piórkowski 
i Grzelak. Z pozostałych naszych 
pięściarzy wyeliminowany został 
tylko Biel (waga ciężka), który 
przegrał dwie walki. Pięciu Pola­
ków: Brychlik, Kasperczak, Ku- 
dłacik, Krawczyk ł Pietrzykow­
ski walczą w grupie pokonanych 
o trzecie miejsce w turnieju.

W środę w walce o miejsce w 
finale Niedżwiecki (piórkowa) po­
konał Rumuna Margerita i spot­
ka się w finale ze Stiepanowem 
(ZSRR), Drogosz (lekkopółśrednia) 
będzie miał w finale za przeciw­
nika Rumuna Ambrusa, a Piór­
kowski (średnia) — Węgra Plahy. 
Grzelak (półciężka) zmierzy się ze 
zwycięzcą spotkania Nitschke 
(NRD) — Szabo (Węgry).

W grupie pokonanych Kudłacili 
(lekka) wygrał z Gutschmidtcm 
(NRD), a w walce o wejście do 
finału Krawczyk (półśrednia) 
przegrał z Dorbaselli (ZSRR), 
Pietrzykowski (lekkośrednia) z 
Tołstikowem (ZSRR).

* *  *

W sia tków ce k o b ie t d ru ży n a  polska 
poniosła w  sp o tkan iach  finałow ych 
trzecią  porażkę , p rzeg ry w ając  z R u-

mowę obawą, że wpływ wywarty 
na dzieci w Polsce „może zagra­
żać bezpieczeństwu Niemiec za­
chodnich“.

PARYŻ PAP. W czwartek 13 
sierpnia walka strajkowa we 
Francji potęgowała się z szybkoś 
cią lawiny, obejmując już prze­
szło 4 miliony osób. Obok pra­
cowników państwowych i samo­
rządowych, strajkuje około półto 
ra miliona robotników i urzędni­
ków rozmaitych przedsiębiorstw 
i instytucji prywatnych. Strajki 
przebiegają pod znakiem jedno­
ści mas związkowych. Pogróżki 
rządu, sankcje karne i nieudane 
próby użycia łamistrajków wzmo 
gły jedynie zdecydowanie mas 
pracujących.

W czwartek w godzinach popo­
łudniowych ogólny obraz sytuacji 
strajkowej przedstawiał się na­
stępująco:

Trwa strajk generalny koleja­
rzy. Komunikacja kolejowa jest 
nadal sparaliżowana. Dworce w 
Paryżu i w wielu innych mias­
tach zostały zamknięte. Związki 
zawodowe kolejarzy zrzeszone w 
CGT rzuciły hasło strajku nie­
ograniczonego. Hasło to zostało 
podjęte przez związki zawodowe 
autonomiczne.

I W Bukareszcie przebywa 4 ty- 
siące sportowców z 60 krajów.

IW ciągu pierwszych sześciu dni 
Festiwalu ustanowiono w czasie 
spotkań sporto.wych trzy rekordy 
międzynarodowe i 70 rekordów 
krajowych.

m unią 2:3. P o lk i za jm u ją  obecnie 5 
m iejsce w  tabeli, m ając  do rozeg ra­
n ia  jeszcze jed en  m ecz z ZSRR.

* * *
W fin a le  tu rn ie ju  p iłkarsk iego  spot 

k a ją  slię m łodzieżow e rep re zen tac je  
W ęgier i R um unii. W półfina le  W ę­
g rzy  pokonali NRD 3:1, a R um uni w y­
g ra li z  ind y jsk im  zespołem  B engal 
Club 4:0.

P o sie d ze n ie  R ady 
B e zp ie c ze ń stw a  ONZ
NOWY JORK PAP. Rada Bez­

pieczeństwa ONZ komunikuje, że 
na niejawnym posiedzeniu Rady 
12 sierpnia rozpatrzono projekt 
sprawozdania Rady Bezpieczeń­
stwa dla Zgromadzenia Ogólnego 
o działalności Rady w ciągu ro­
ku, który zakończył się 15 lipca 
1953 r.

Postanowiono, że projekt ten 
uznany będzie za zatwierdzony, 
jeżeli nie będzie żądań odbycia 
jeszcze jednego posiedzenia.

1 w rze ś n ia  
początek w y k ła d ó w  
na I rok u  w y ż s z y c h  

uczelni
WARSZAWA PAP. W dniu 1 

września br. tysiące młodzieży 
która wstępuie po raz pierwszy 
w mury wyższych uczelni podle­
głych Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego, rozpocznie normalne 
zajęcia roku akademickiego 
1953/54.

Młodzież wyższych lat studiów 
rozpocznie rok akademicki z 
dniem 1 paźdzk ika.

Strajkują w dalszym ciągu na 
terytorium całej Francji pracow­
nicy poczt, telegrafów i telefo­
nów.

Strajk w zagłębiach węglo­
wych przerzucił sie na inne ga­
łęzie górnictwa. Strajkują robot­
nicy kopalń rudy żelaznej we 
wschodniej Francji, kopalń po­
tasu w Lotaryngii itd.

Kontynuują strajk pracownicy 
gazowni i elektrowni w całym 
kraju. Rozpoczął się i nabiera 
coraz większego rozmachu strajk 
metalowców.

24-godzinne lub nieograniczone 
strajki wybuchły w licznych ar­
senałach i stoczniach państwo­
wych.
_ Strajk nieograniczony rozpoczę 

li dokerzy Dunkierki. Zastraj- 
kowali dokerzy Bastii na Kor­
syce.

W wielu miejscowościach za- 
strajkowali robotnicy budowlani, 
wysuwając żądania poprawy wa­
runków bytu i protestując prze­
ciwko dekretom rządowym- Do 
strajku przyłączyły się załogi fa-

Wydział I portu gdańskiego. 
Stalowe ramię dźwigu raz po raz 
przenosi do luków statku „Ko­
pernik“ olbrzymie skrzynie i 
kształtne b_czki. Żywo uwija­
ją się robotnicy pracujący przy 
załadunku statku. — Został on 
podstawiony z 2-dniowym opóź 
nieniem — mówi brygadzista 
Józef Andrzejczak. — Ale po­
stanowiliśmy obsłużyć go w 
planowanym czasie. — No jak­
żeby to wyglądało! „Kopernik“ 
idzie w swój pierwszy rejs i 
termin musi być dotrzymany.

Brygady biorące udział w 
obsłudze tego statku niejedno­
krotnie wykazały się już ofiar­
nością w pracy. Na pewno do­
trzymają terminu. Oficer K. O. 
statku „Kopernik“ Ignacy Ka­
nia z uznaniem wyraża się o 
portowcach, dzięki ich pracy 
wyruszą w rejs w zaplanowa­
nym czasie.

Nie pozostają w tyle tryme- 
rzy z wydziału V. Duże tem­
po pracy rozwinięte przez nich 
w gorących dniach Czynu Lip­
cowego utrzymali dotychczas. 
Dzięki temu s/s „Wille“ o 66 
godzin wcześniej wyszedł z 
portu. Również w czasie o 48 
godzin krótszym od zaplanowa-

bryk tytoniu i zapałek. W Pary­
żu i różnych innych miastach sta­
nęły zakłady użyteczności pu­
blicznej.

W dalszym ciągu daje się zaob­
serwować w wielu wypadkach 
rozbieżność między stanowiskiem 
kierownictwa rozłamowych prawi 
cowych związków zawodowych, 
a zedcydowaną postawą mas. Gdy! 
kierownictwo tych związków po­
wstrzymuje się od proklamowa­
nia strajku — robotnicy podejmu 
ją sami walkę strajkową nie cze­
kając na bezpośredni apel swo­
ich przywódców.

W nocy z czwartku na piątek 
organizacja związkowa CGT, jak 
również chrześcijańskie i nieza­
leżne związki zawodowe czynne 
wśród pracowników radiofonii, 
francuskiej proklamowały nie­
zwłoczny strajk techników radio­
wych i telewizyjnych, personelu 
administracyjnego i muzyków. 
Strajk ten ma potrwać do półno­
cy z piątku na sobotę.

nego zakończyli oni załadunek 
s/s „Capt. Płerre Meric“. Przy 
pracy tej trymerzy ze zmiany 
Sołtysiaka wykonali 185,2 proc. 
normy.

Walka o terminowe wykona­
nie remontu urządzeń przeła­
dunkowych — to także walka 
o przyśpieszenie obsługi statku. 
Rozumieją to dobrze warszta­
towcy ZPGG. M. in. grupa ni- 
terów Władysława Tumoszuka 
w czasie o 50 proc. krótszym 
od planowanego zakończyła 
pracę przy konstrukcji wysięgu 
dźwigu nr 538. 200 proc. normy 
wykonała grupa ślusarsko- 
monterska przy naprawie ukła- 
dacza lin na dźwigu nr 544, od­
dając go do eksploatacji o 18 
godzin przed terminem.

W dzień i w nocy, portowcy 
gdańscy toczą zaciętą walkę o 
skracanie czasu postoju stat­
ków, o przedterminową reali­
zację miesięcznych zadań pla­
nowych.

Dobrze walczy o plan 
załoga

Zakładów Tłuszczowych 
w Gdańsku

Zakłady Tłuszczowe im. gen. 
Bema w Gdańsku mają za so­
bą poważne osiągnięcia produk­
cyjne. Za ponadplanowe wyko­
nanie zadań produkcyjnych 
pierwszego półrocza br. załoga 
otrzymała od ministra przemy­
słu rolnego i spożywczego na­
grodę pieniężną w wysokości 
11.800 zł.

Obecnie pracownicy Zakła­
dów Tłuszczowych im. gen. Be­
ma mogą poszczycić się nowy­
mi sukcesami. Przeprowadzany 
niedawno remont maszyn i agre 
gatów zakończono na 8 dni 
przed terminem. Wyposażono 
jednocześnie szereg działów w 
nowe maszyny i urządzenia, 
zbudowane własnym wysiłkiem. 
M. in. uruchomiono trzy eks- 
traktory i jeden destylizator. 
Wybudowane we własnym za­
kresie agregaty zwiększyły po­
ważnie wydajność. Dzięki temu 
można było podwyższyć plan 
produkcji o 26 proc.

W walce o plan wyróżniają 
się tu: Stuszewski, Walter. Bu­
dkiewicz, Waliszewski, Peterck, 
Gajkowski, Teresa Krygier i Sa 
bina Smolińska. Za ich przy­
kładem wszyscy pracownicy 
postawili sobie ambitne zada­
nie — utrzymać przodownictwo 
wśród zakładów przemysłu roi 
nego i spożywczego oraz stale 
przekraczać plany produkcyjne. 
W ciągu pierwszych 10 dni 
sierpnia wykonano 50 proc. pi a 
nu miesięcznego.

W  Korei trw a  w ym ian a jeńców

Władze Trizonii bezprawnie odmówiły 
zezwolenia na wyjazd dzieci polskich 

z Westfalii na wakacje do kraju

B okserzy polscy w  finale

4 miliony robotników i pracowników 
bierze udział w potężnym strajku we Francji

na znak protestu przeciw reakcyjnym dekretom rządu
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Przemówienie G. ML Mnlenkown 
w centrum uwagi opinii światowej
_ j  świata nadal komentuje przemówienie przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa, wygłoszone na V ‘ 
Rady Najwyższej ZSRR. Poniżej podajemy dalsze odgłosy 
publicznej z różnych krajów.

sesji
opinii

Węgry Omawiając budżet 
państwowy Związku 

Radzieckiego i przemówienie G. 
M. Malenkowa na V Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR, dziennik „Sza 
bad Nep“ pisze: V Sesja Rady Naj 
wyższej ZSRR była nowym wyra 
zem potężnej siły narodu radziec 
kiego. Narody całego świata wie 
dzą, że wzrost siły Związku Ra­
dzieckiego — to olbrzymi wkład 
do sprawy pokoju. Budżet Zwiąż 
ku Radzieckiego i przemówienie 
towarzysza Malenkowa — to no­
wy dowód konsekwentnej polity­
ki pokojowej Kraju Rad.
W ł n r i l  \T Dziennik „Avanti“ 
11 1UUU V stwierdza w artyku­

le wstępnym, że „Malenkow nie 
groził njjtomu“. Rząd angielski i 
brytyjskie koła polityczne — pi­
sze „Avanti“ — słusznie uważa­
ją, że przemówienie G. M. Ma­
lenkowa wyraża dążenie do osła­
bienia napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Omawiając tę część przemówię 
nia, w której G. M. Malenkow 
mówił o Włoszech, „Avanti“ pi­
sze: „Ta część przemówienia za­
wiera tak wyraźny i szczery apel 
do poprawy stosunków dyploma­
tycznych i handlowych z Włocha 
mi, że może obejść się bez żad­
nych komentarzy".

Trizonia Bardzo szczegóło­
wo referują dzien­

niki zachodnio-niemieckie część 
przemówienia G. M. Malenkowa do 
tyczącą zagadnień polityki zagra­
nicznej.

Dziennik „Telegraf“ wyłusz- 
czył tę część przemówienia G. 
M. Malenkowa w pięciu zwięz­
łych punktach: 1) kwestia nie­
miecka może być rozwiązana w 
drodze rokowań, 2) możliwe jest 
pokojowe współżycie krajów — 
socjalistycznego i kapitalistyczne­
go systemu gospodarczego. 3) 
wszystkie spory międzynarodo­
we mogą być załatwione w dro­
dze rozsądnych rokowań, 4) Zwią 
zek Radziecki nie ma żadnych

ska Republika Ludowi powinna 
wreszcie być przyjęta do ONZ.
A m f n a  Przemówienie G. M. 
i lU S ll lC l  Malenkowa znajduje 
się w centrum uwagi prasy wie­
deńskiej.

„Oesterreichische Volksstim- 
me“ daje skrót przemówienia cy­
tując wypowiedzi G. M. Malen­
kowa o polityce międzynarodo­
wej, a w szczególności, o kwe­
stii koreańskiej, niemieckiej i ja­
pońskiej, o konieczności przyję­
cia Chińskiej Republiki Ludowej 
do ONZ, o stosunkach z USA. 
itd.

Dziennik przytacza również da­
ne, charakteryzujące budżet 
ZSRR na rok 1953 i rozwój pro­
dukcji przemysłowej w ZSRR.

nagłówkiem: „Zapewnienie poko­
ju i przyjaźni między narodami 
stanowi główną linię całej poli­
tyki Związku Radzieckiego“. Wie 
le dzienników dało w całości lub 
też szczegółowo streściło frag­
ment przemówienia G. M. Ma­
lenkowa, w którym mowa jest o 
stosunkach radziecko-fińskich.

Japonia

iran

Finlandia Dnia 9 sierpnia 
wszystkie cen­

tralne dzienniki fińskie opubliko­
wały komunikat o przemówieniu 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malenkowa na 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, 

Dziennik „Tyoekansan Sano- 
mat“ zamieścił komunikat o prze 
mówieniu G. M. Malenkowa pod

Dzienniki irańskie „Bab 
tarę Emruz“. „Kei- 

han“ i „Ettelaat“ zamieściły wie­
czorem 9 sierpnia komunikaty 
agencji zagranicznych i komenta 
rze własne, poświecone przemó­
wieniu przewodniczącego G. M. 
Malenkowa.

Dzienniki „Bahtare Emruz“ 
opublikował na pierwszej stronie 
streszczenie przemówienia Ma­
lenkowa pod nagłówkami: „Ma­
lenkow po raz pierwszy podał 
do wiadomości o produkcji bom­
by wodorowej. Wszystkie kon­
flikty międzynarodowe można 
rozwiązać w drodze rokowań bez 
uciekania'sie do woiny. Dążenie 
rządu radzieckiego do utrzyma­
nia pokoju na całym świecie to 
iedna z zasad radzieckie! polity­
ki zagranicznej. Rząd radziecki 
gotów jest rozwiązać sprzecznoś­
ci z Iranem w zagadnieniach fi­
nansowych i granicznych. Ma­
lenkow oświadczył, że ZSRR nie 
ma żadnych roszczeń terytorial-

iuż 35 spustów surówki z nowego pieca 
w hucie im. Bolesława Bieruta

CZĘSTOCHOWA PAP. Uroczy­
sty pierwszy spust surówki z no­
wego wielkiego pieca w hucie 
im. Bolesława Bieruta zapocząt­
kował w dniu 8 bm. stała eks­
ploatację tego największego w 
kraju agregatu hutniczego.

Jak wykazują doświadczenia 
pierwszych dni pracy, olbrzymi 
ten zakład wielkopiecowy w peł­
ni zdaje egzamin. Starannie prze 
prowadzony rozruch poszczegól­
nych urządzeń umożliwił pełną 
synchronizacje działania tak urzą 
dzeń przeładunkowych i transpor 
towych, jak 1 całego systemu do­
prowadzającego powietrze, wodę 
i energię elektryczną.

Po pierwszym okresie, w któ­
rym produkowano surówkę od 
lewniczą, obecnie wytwarza się

możliwia poprawę zaopatrzenia 
nowej stalowni. Do dn. 12 bm. z 
nowego wielkiego pieca wykona­
no już 35 spustów surówki.

nych do sąsiednich krajów. Po 
szanowanie suwerenności narodo­
wej wielkich i małych narodów 
stanowi jedną z niezmiennych 
zasad polityki radzieckiej".

Radio tokijskie po 
daje, że 10 bm. 

odbyło się posiedzenie Izby Rad­
ców parlamentu japońskiego, na 
którym lewicowy socjalista Sin- 
sitsi Hago zgłosił nadzwyczajną 
interpelację.

„W oświadczeniu premiera 
Związku Radzieckiego Malenko­
wa, złożonym w dniu 8 sierpnia 
— stwierdził mówca — poruszo­
na jest sprawa pokojowego 
uregulowania stosunków z Japo­
nią. Czy w związku z tym Japo­
nia zamierza zaproponować Zwią 
zkowi Radzieckiemu zawarcie po 
koju?“

W odpowiedzi na tę interpela­
cję minister spraw zagranicznych 
Okadzaki oświadczył ,że rząd ja­
poński nie zamierza wystąpić z 
inicjatywą, jednakże „oświadcze­
nie Malenkowa wymaga skrupu­
latnego przestudiowania, i jeśli 
da to dobre wyniki, to być może 
zajdzie konieczność podjęcia od­
powiednich kroków w stosunku 
do Związku Radzieckiego“.
TIi l i 1P dziennik „Amrita Ba- 
I I l u  IC 7ar pątrika“ podkreśla 
v/ artykule wstępnym, iż przemó 
wienie G. M. Malenkowa jest no 
wym dowodem, że Związek Ra­
dziecki dąży konsekwentnie do 
osłabienia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej.

Podkreślając dążenie Związku 
Radzieckiego do utrwalenia sto­
sunków przyjaźni z Indiami, 
dziennik stwierdza, że. również 
Indie pragną utrwalenia tych 
stosunków.

48 tysięcy m sześciennych bennu

W szybkim tempie posuwa sią budowa 
rejonu stalowni w Nowej Hucie

KRAKÓW, NOWA HUTA PAP. 
Jednym z niezmiernie ważnych 
obiektów nowohutnickiego kom­
binatu, którego terminowe ukończę 
nie warunkuje planowe rozpo­
częcie produkcji, jnst rejon sta* 
łowni. W niedługim czasie staną 
tu marteny 185 i 370-tonowe, a 
więc znacznie większe niż w no­
wej stalowni huty im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie.

Stalownia pochłania codziennie 
setki ton stalowych konstrukcji, 
żelaza zbrojeniowego i betonu, 
który płynie bez przerwy na fun­
damenty dziesiątek obiektów tego 
rejonu. Ogółem stalownia pochło­
nie ponad 48 tys. m. sześć, beto­
nu, przy czym na fundament bu­
dynku głównego zużyto już sie­
dem razy więcej betonu aniżeli 
na fundament pierwszego wielkie 
go pieca.

W chwili obecnej rozpoczyna 
się tu nowy, decydujący etap 
prac — montaż konstrukcji ol­
brzymiej hali budynku głównego 
stalowni. Cieśle skończyli szalun­
ki i już na ich miejsce przycho­
dzą brygady zbrojarskie. Na u- 
zbrojone fundamenty wchodzą 
betoniarze. W tym samym cza­
sie brygady zbrojarskie pracują 
już na następnym odcinku robót.

Naród irański 
za ro zw ią za n ie m  

M edżlisu
MOSKWA PAP. Jak donosi z 

Teheranu agencja TASS za dzień 
nikiem „Keihan“, do dnia 11 sierp 
nia w prowincjach irańskich gło­
sowało za rozwiązaniem Medżli­
su 1.743.093 osoby, a przeciwko 
rozwiązaniu — 641 osób.

Ani na chwilę nie ustają rów-» 
nież prace przy budowie pozo­
stałych obiektów rejonu stalowni.

N o w e  T y c h y  o trz y m a ły  
połączenie k o le jo w e  

z  kopalnią „ W e s o ła  ii”
STALINOGRÓD PAP. W dn. 

11 bm. uruchomiona została no- 
wozbudowana linia kolejowa No­
we Tychy — Wesoła Śląska, dzię­
ki czemu załoga nowej wielkiej 
kopalni „Wesoła 11“. w większoś­
ci zamieszkała w szybko rozra­
stającym się robotniczym mieś­
cie Nowe Tychy, otrzymała regu­
larne połączenie kolejowe ze 
swoimi zakładami pracy.

Nbwa ta linia stwarza górni­
kom kopalni „Wesoła 11“ znacz­
nie lepsze niż dotychczas warun­
ki dojazdu do miejca pracy i po­
wrotu do domu.

Nagrody za praco 
z dziedziny karykatury 

poili} czncj
WARSZAWA PA P. K om isja n ag ród  

pow ołana przez m in is tra  k u ltu ry  i 
sz tuk i p rzyznała  nag ro d y  za cało­
k sz ta łt p rac  z dz iedziny  k a ry k a tu ry  
po litycznej.

D w ie rów n o rzęd n e  n ag ro d y  p ierw sze 
po 5 tys. zł o trzym ali: E ry k  L ipiński 
i Je rz y  Z am b a .

T rzy  n ag rody  d rug ie  po 4 tys. zł 
przyznano  W alerianow i B orow czyko­
wi, K arolow i F erste ro w i i Janow i Le- 
nicy.

C z te ry  n ag ro d y  trzec ie  po 3 ty s. 
zł o trzy m ali: K arol B aran ieck i, Z b ig ­
n iew  L engren , H a-G a i Ignacy  W itz.

Poza tym  p rzyznano  7 w yróżn ień  
po tysiąc zł.: H enrykow i G runw aldo­
wi, Je rzem u  F lisakow i, B ronisław ow i 
L inkem u, M ieczysław ow i B erm anow i, 
Szym onow i K oby liń sk iem u , G w idono­
wi M iklaszew skiem u i Janow i T a ra ­
sí mówi.

Socjaldemokracja niemiecka w obliczu wyborów

roszczeń terytorialnych, 5) Chiń-l już surówkę fnartenowską, co u

W przyszłym roku rozpoczynamy 
seryjną produkcją aparatów rentgenowskich

WARSZAWA PAP. Jedną z
młodych dziedzin naszej gospo­
darki narodowej jest przemysł 
sprzętu medycznego. Krajowa 
produkcja sprzętu medycznego 
już w roku bieżącym pokryje bli 
sko 90 proc. zapotrzebowania.

Przed wojną np. nie istniała 
u nas zupełnie produkcja apara­
tów rentgenowskich. W chwili 
obecnej trwają intensywne prace 
nad przystosowaniem do potrzeb 
produkcji takich aparatów prze­
znaczonego na ten cel gmachu o- 
raz nad instalacja zasadniczych 
maszyn. Prace konstruktorskie 
wykonuje biuro konstrukcyjne 
pod kierownictwem inż. Jerzego 
Ćobrskiego.

Plany na rok bieżący 1 przyszły 
przewidują opracowanie szeregu 
prototypów aparatów rentgenow­
skich. a m. In. prototyp aparatu 
przenośnego, 4-wentylowego apa­
ratu diagnostycznego oraz ścian- 
kowego dla potrzeb lekarzy In­

ternistów. Po sprawdzeniu pro­
totypów, już w końcu przyszłego 
roku rozpocznie się seryjna pro­
dukcja aparatów* diagnostycz­
nych przyłóżkowych i dentystycz 
nych. W tym samym czasie prze­
widywane jest rozpoczęcie seryj­
nej produkcji aparatów ścianko- 
wych dla potrzeb ośrodków zdro­
wia 1 poradni przeciwgruźliczych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że rozwiązanie konstrukcyjne ca­
łości produkcji oparte zostało na 
oryginalnych polskich pomysłach 
technicznych.

Dnia 6 września w Niemczech 
zachodnich odbędą się wybory do 
parlamentu. Podobnie jak to mia­
ło miejsce przed czterema laty, 
kiedy odbywały się pierwsze wy­
bory, tak i obecnie, dla partii ko­
alicji rządowej i dla partii socjal­
demokratycznej nastąpił okres 
rozpasanej demagogii wyborczej, 
okres rzucania na wszystkie stro­
ny obiecanek wyborczych.

Zgodnie ze swą haniebną tra­
dycją rozbijaczy ruchu robotni­
czego przywódcy socjaldemokra­
cji odrzucili wysunięty przez Ko­
munistyczną Partię Niemiec pro­
gram jedności akcji z SPD i pro­
pozycję utworzenia wspólnej listy 
wyborczej dla obalenia antynaro- 
dowego reżimu Adenauera. Cel 
tego stanowiska socjaldemokracji 
jest jasny. Chodzi bowiem, o to. 
by bronić interesów kapitalistów 
i obszarników, by uniemożliwić 
utworzenie rządu demokratyczne­
go, który by zrealizował dążenia 
mas niemieckich do pokojowego 
zjednoczenia ich ojczyzny i uczy­
nienia z niej ważnego czynnika 
pokoju w Europie.

Prawicowi przywódcy socjalde­
mokratyczni deklamują, że jako­
by są w opozycji do rządu Ade­

nauera i że nie aprobują jego po­
lityki. W ten sposób usiłują oszu­
kać robotników, dać ujście dla 
niezadowolenia mas pracujących 
z polityki Adenauera i okupantów 
amerykańskich i stworzyć pozory, 
że walczą przeciwko tej polityce, 
przeciwko utrwalaniu rozbicia 
Niemiejfc. Wiadomo jednak po­
wszechnie, że właśnie przywódcy 
socjaldemokratyczni brali czynny 
udział w tworzeniu separatystycz 
nego państwa bońskiego, którego 
powstanie oznaczało utrwalenie 
rozbicia Niemiec. Byli oni i są 
gorliwymi zwolennikami utrzyma 
nia okupacji Niemiec zachodnich 
— to oni m. in. zażądali od Ame­
rykanów zwiększenia stanu li­
czebnego wojsk okupacyjnych. 
Podobnie jak Adenauer popierają 
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich w celach odwetowych i za­
borczych; protestują przeciwko 
wojennym układom z Bonn i Pa­
ryża nie dlatego, że godzą one w 
byt narodu niemieckiego, ale dla­
tego, że „nie są one dostatecznie 
ofensywne w kierunku wschod­
nim“.

Prawicowi przywódcy socjalde­
mokratyczni współpracują czyn­
nie z organizacjami monopoli za­

chodnio - niemieckich, jak np. w 
administracji planu Schumana 
(pobierając przy tym roczne pen­
sje w wysokości 250 000 marek), 
w radach nadzorczych wielkich 
koncernów w charakterze „przed­
stawicieli“ klasy robotniczej. 
Zwalczając żądania klasy robot­
niczej, nie dopuścili oni do uspo­
łecznienia podstawowych gałęzi 
zachodnio - niemieckiego przemy 
słu ciężkiego, mimo że głosowała 
za tym większość wyborców.

Obłudna i zdradziecka polityka 
socjaldemokracji wobec klasy ro­
botniczej znalazła pełne odbicie 
w uchwalonym w dniu 10 maja 
na kongresie wyborczym we 
Frankfurcie nad Menem „progra­
mie wyborczym“. Kongres ogłosił 
12 sloganów wyborczych, które 
mają być przynętą dla wyborców.

Przyjrzyjmy się bliżej tym głów 
nym punktom programu wybor­
czego SPD. Pierwsze sformułowa­
nia zawierają często słowa: „po­
kój i bezpieczeństwo poprzez po­
rozumienie“, choć jak wiadomo, 
przywódcy socjaldemokratyczni 
już wielokrotnie dali się poznać 
jako zaciekli wrogowie porozu­
mienia między Niemcami. W ści­
słej współpracy z Adenauerem

W ło c h y nadal 
bez rządu

RZYM PAP. Dnia 12 bm. Pic- 
cioni (prawicowy chrześcijański 
demokrata) zrzekł się misji utwo 
rżenia nowego rządu.

Komentując fiasko Piccioni‘ego, 
dzienniki przypominają, że pró­
by jego, zmierzające do sfor­
mowania rządu, trwały 10 dni. 
Ostatecznie udało mu się dnia 
11 bm. sklecić koalicję. W ostat­
niej jednak chwili, gdy do wia­
domości opinii publicznej doszło, 
że ministrem spraw zagranicz­
nych w gabinecie Piccionkego 
ma być de Gasperi, koalicja roz­
padła się.

• *  •

RZYM PAP. Chrześcijański de 
mokrata Giuseppe Pella, były 
minister finansów, przyjął misję 
utworzenia nowego rządu. 
Oświadczył on, że po przeprowa­
dzeniu rozmów z przywódcami 
poszczególnych grup parlamen­
tarnych poinformuje prezydenta 
Republiki o wynikach swej misji 
w sobotę IB sierpnia.

W a lk a  lu d u  Francs! za o strza  s ię
„Ruch strajkowy we Francji rozszerza 

się jak żywiołowy pożar; w istocie rzeczy 
we Francji toczy sią wojna domowa bez 

.przelewu krwi“ — donosi agencja Reutera 
z Paryża.

Opublikowanie dekretów rządowych, 
skierowanych swym ostrzem przeciwko 
pracownikom sektora publicznego, wywo­
łało gwałtowny przypływ fali strajkowej.
W chwili obecnej we Francji stoją kole­
je, nieczynna jest poczta, porzucili pracę 
pracownicy gazowni i elektrowni. Straj­
kują pracownicy arsenałów i stoczni, ro­
botnicy znacjonalizowanych zakładów 
przemysłowych, górnicy i marynarze.

Ogłoszenie dekretów, które przynoszą 
podwyżkę komornego, zwiększenie bezro­
bocia przez zmniejszenie wydatków na in­
westycje państwowe i samorządowe, re­
dukcję pracowników państwowych i sa­
morządowych, przesunięcie granicy wieku 
uprawniającej do przejścia na emeryturę, 
wszystko to — jak głosi komunikat wy­
dany przez Generalną Konfederację Pracy 
— „potwierdza, że nad prawami nabyty­
mi i nad. interesami wszystkich ludzi pra­
cy zawisły najcięższe groźby. Przebrała 
się miara“.

Polityka finansowa rządu Laniela, któ­
rej wyrazem są ostatnie dekrety, zmierza 
w pierwszym rzędzie do gromadzenia 
środków finansowych, koniecznych dla 
kontynuowania agresji w Vietnamie. Świa­
domość tego stanu rzeczy jest tak pow­
szechna we Francji, że gdy niedawno pe­
wien minister spytał delegację strajkują­
cych robotników: „Gdzie chcecie, abym 
tnalątł pianiadzeZ" —. otrzymał natych-

miast odpowiedź od jednego z delegatów: 
„Zawrzyjcie pokój w Indochinach“.

Najbardziej charakterystyczną i krze­
piącą cechą tej najpotężniejszej akcji pra­
cowników publicznych, jaka kiedykolwiek 
miała miejsce we Francji, jest jedność 
działania ludzi pracy, bez względu na ich 
przynależność partyjną i związkową. 
Wbrew prowadzonej od lat rozbijackiej 
działalności przywódców socjaldemokra­
tycznych i chrześcijańskich związków za­
wodowych, miliony zagrożonych w swej 
egzystencji pracowników, ramię przy ra­
mieniu walczą przeciwko zamachom rzą­
du na i tak stale obniżającą się ich sto­
pę życiową.

Imponująca solidarność strajkujących, 
olbrzymi rozmach akcji strajkowej — 
przeraziły rząd Laniela i spowodowały pró­
by kontrakcji z jego strony; próby, które spa 
liły na panewce. Rząd rozesłał do straj­
kujących pracowników pocztowych i ko­
lejarzy wezwania mobilizacyjne, a jego 
policja zaaresztowała „dla przykładu“ kil­
ku pocztowców. Wszystko na próżno. Rząd 
jest bezsilny. Bezsilni są również oportu- 
nistycznl przywódcy związkowi, którzy nie 
są w stanie opanować akcji, podjętej przez 
miliony ludzi.

Angielski „News Chronicie“ z dnia 11 
bm. w korespondencji z Paryża stwierdza, 
że „przywódcy prawicowych związków za­
wodowych znajdują się pod niebywałym 
naciskiem szeregowych członków organi­
zacji zawodowych“. Opisując konferencję 
kierownictwa rozbijackiej, socjaldemokra­
tycznej organizacji „Force Ouvrière“, ko­
respondent »New- Chronicie“ podaje, to

niektórzy działacze tej organizacji „pła­
kali ze zmartwienia, że ruch strajkowy 

rwymyka im się z rąk.“.
Również paryski korespondent „Times“ 

pisze 11 bm., że działacze FO i chrześci­
jańskich związków zawodowych znajdują 
się, „pod niebywale ciężkim naciskiem z 
dołu“.

Reakcyjna prasa francuska jest mocno 
zaniepokojona. Podczas gdy „Parisien Li­
berę“ stwierdza, że „po opublikowaniu de­
kretów rządowych klimat społeczny uległ 
gwałtownemu zaostrzeniu“ — „Combat“ 
dodaje: „Rząd zapowiadał, jakoby zażąda­
no ofiar od wszystkich Francuzów. Oka­
zało się jednak, że niektórzy zostali dotk­
nięci tylko lekkim poruszeniem pióra, zaś 
drudzy maczugą. Cios maczugi otrzymali 
przede wszystkim: pocztowcy i inni pra­
cownicy sektora publicznego“.

Olbrzymie postępy, jakie czyni stale 
idea jedności mas pracujących Francji w 
walce przeciwko rządom zdrady narodo­
wej usiłującym przerzucić cały ciężar an- 
tyludowej polityki zbrojeń i brudnej woj­
ny w Vietnamie na barki ludzi pracy — 
wywołały przerażenie przywódców socjal­
demokratycznych. Obnażając jeszcze raz 
swe zdradzieckie oblicze, wystąpili oni — 
w pełni akcji strajkowej — przeciwko 
partii komunistycznej, przeciwko jedności 
strajkujących.

Nie na wiele się to jednak zda. Jed­
ność działania ludu pracującego realizuje 
się ponad głowami przywódców socjalde­
mokratycznych i chrześcijańskich związ­
ków zawodowych. Walka została wszczę­
to ł klasa robotnicza Ją \yygra. P. Ł

przeciwstawiali się wszystkim 
pokojowym propozycjom Związ­
ku Radzieckiego zawarcia trak­
tatu pokojowego z demokratycz­
nymi Niemcami.

Wśród sloganów znajdujemy 
wytarte przez adenauerowską 
propagandę hasło „jedności w 
wolności dla Niemiec“. Przemil­
cza się jednak dyskretnie, jak 
ma dojść do tej „jedności“. Co 
więcej.  ̂ Jeden z prawicowych 
przywódców SPD 1 współtwórca 
tego „programu wyborczego“ Wil 
ly Eichler w swej mowie wygło­
szonej na tymże kongresie mó­
wił: „SPD nie nastaje wcale na 
utrzymanie lub przyiorócenie su­
werenności narodowej".

Program wyborczy SPD nia 
zawiera żadnego tfowa o drodze 
i realizacji żądań klasy robotni­
czej. Frazesy jak „praca i mie­
szkanie dla każdego człowieka 
pracy“, „obniżka podatków dla 
gorzej sytuowanych“ nic nie kosz 
tują, a mają jedynie na celu o- 
szukanie ludzi pracy.

Dla pełnego zobrazowania „pro 
gra mu wyborczego“ SPD należy 
jeszcze dodać, że ani słówkiem nie 
zająknięto się na temat podjęcia 
walki przeciwko rosnącej groźbie 
faszyzmu 1 stale wzrastającemu 
wyzyskowi 1 uciskowi klasy ro­
botniczej, ani słowa o stanowisku 
wobec wojennych układów z 
Bonn i Paryża, ani słowa przeciw 
ko postępującej militaryzacji go­
spodarki zachodnio-niemieckiej, 
przeciwko próbom faszyzacji a pa 
ratu sprawiedliwości, przeciwko 
rosnącym kosztom okupacji i 
przeciwko wzrastającym z dnia 
na dzień obciążeniom podatko­
wym.

Prawicowi przywódcy socjal­
demokratyczni mają obecnie jed­
nakże zadania o wiele więcej 
utrudnione niż to było przed 
czterema laty. W szeregach ich 
partii rośnie niezadowolenie z po 
Utyki kierownictwa. Coraz ener­
giczniej szeregowi członkowie 
partii żądają konsekwentnych i 
zdecydowanych akcji przeciwko 
faszyzacji i wojennym układom z 
Bonn i Paryża oraz prowadzenia 
polityki, zmierzającej do zjedno­
czenia Niemiec na zasadach poko 
jowych i demokratycznych.

W strefie 
Kanału Sueskiego 

sytuacfa nadal napięta
PARYŻ PAP. 11 sierpnia wie­

czorem koło urzędu celnego w 
Port-Saidzie doszło do starcia mię 
dzy żołnierzami angielskimi a 
mieszkańcami Port-Saidu. W wy­
niku starcia jeden z żołnierzy an­
gielskich został zabity, a inny od­
niósł rany. Dwaj Egipcjanie zo­
stali ranni.
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miesiąc coraz lepiej służy zaspo­
kajaniu potrzeb mas pracują­
cych nasz handel socjalistyczny. 
Stale podnosi się poziom wiado­
mości fachowych i świadomości 
Politycznej pracowników handlu. 
Coraz więcej mamy takich wzoro 
wych kierowników sklepów . jak 
Franciszek Wrzeszkowski ze skle 
P u  spożywczego MHD nr 7 we 
Wrzeszczu, Jadwiga Kalinowska 
ze sklepu PSS nr 50 w Gdyni, 
Jan Krzewiński ze sklepu MHD 
nr 26 w Orłowie i wielu innych. 
Rośnie również kadra przodują­
cych sprzedawców, jak np. Hali­
n a  Cichlińska ze sklepu MHD nr 
7 we Wrzeszczu, czy Duczko, Łen j 
dowska i Maliszewska ze sklepu 
PSS nr 50 w Gdyni.

Powstają nowe, jasne, obszer­
ne, estetycznie urządzone, odpo­
wiadające -wymogom socjalistycz 
nego handlu sklepy jak np. nie­
dawno otwarte: sklep spożywczy 
PSS przy al. Wojska Polskiego 
we Wrzeszczu, sklep spożywczy, 
MHD w Górkach Zachodnich, 
sklep cukierniczy MHD przy ul. 
Świętojańskiej nr 50 w Gdyni, 
sklep warzywnicze _ owocowy 
MHD przy ul. Grunwaldzkiej w 
Sopocie i wiele innych.

Wszystkie te osiągnięcia nasze 
go uspołecznionego handu nie mo 
gą nam jednak przesłonić jego 
braków i niedociągnięć. Częste są 
jeszcze w pełni uzasadnione skar­
gi konsumentów na poszczególne 
sklepy. Obok dobrze wywiązują­
cych się ze swoich obowiązków 
punktów sprzedaży, są j takie,

$ p ú H i!e 1 n !b ú

Na jednej z kartek pamiętnika 
stonki czytamy: „Ob. Hajdan z 
gromady Minięta gmina Dzierż- 
goń w powiecie sztumskim to 
dobry przyjaciel naszej stonko­
wej rodziny. Umie zawrócić 
chłopom głowę, że my, stonki, 
chociaż obgry^emy łodygę, to i 
tak żadnej szkody ziemniakowi 
nie wyrządzimy. Będzie on dalej 
rósł. Ale prawdę mówiąc, to 
głupie ludziska co wiarę dają 
takim bzdurom“.

U dołu dopisek: „Czuję, że źle 
b-dzie z nami. Chłopi zaczynają 
przeglądać ziemniaki. Połapali 
się, że to co opowiadał Hajdan 
to zwyczajna plotka“.

Pod inną datą jeszcze jeden do 
pisek: „Żle jest z nami. Chłopi 
szukają coraz lepiej. Nie wypa­
da nic innego zrobić, jak schro­
nić się w najbliższym czasie na 
polu naszego przyjaciela Hajda- 
na. A że nie myślimy głodować 
popróbujemy jaki smak mają ło­
dygi jego ziemniaków. Hajdan 
nie będzie się chyba z tego po­
wodu gniewał. Przecież sam 
opowiadał, że i bez łodyg zie­
mniaki urosną“.

Na podstawie korespondencji 
F. J.

Dlaczego milczą?
Do dn ia  dzisie jszego n ie  o trzy m a­

liśm y odpow iedzi od:
p rezy d iu m  W ojew ódzkiej R ady N a­

rodow ej w  G dańsku na list k o respon­
den ta  ob. M ieczysław a K osteckiego, 
p rzesjany  w dn iu  16. II. b r. za L. dz. 
150/K/53.

W ojew ódzkiej O dw oław czej K om i­
sji L okalow ej w G dańsku  na  list czy­
te ln ika  W alentego T ańskiego, przęsła 
ny  w  dn iu  30 k w ie tn ia  b r. za L. dz. 
675/L/53.

P rezy d iu m  M ie jsk ie j R ady N arodo­
w ej w Sopocie, na  list czy teln iczki 
ob. T yczew skie j. p rzesłany  w  d n iu  11 
VI. b r. za L. dz. 876/K/53.

P rezyd ium  M ie jsk iej R ady N arodo­
w ej w G dańsku , na  list czy teln iczk i 
ob. M uzyk, p rzesłany  w dniu  17 czerw  
ca br. za L  .dz. 957/L/53.

Z arządu  O kręgow ego PGR w Gdań 
sk u , na  list czy teln ika ob. L echow skie 
go, p rzesłany  w  dniu  17 czerw ca br 
za L. dz. 953/L/53.

P rezyd ium  P ow iatow ej R ady N a­
rodow ej w W ejherow ie , n a  lis t czy te l­
n ik a  ob. L essn era , p rzesłan y  w  dniu  
15 m a ja  b r. za L. dz. 780/L/53.

D yrekcji O kręgow ej Kolei Państw o 
w ych w G dańsku  na  list ko resp o n ­
den ta  ob. P odlaskiego, p rzesłany  w 
dn iu  13. VII. br. za L. dz. 656/1-/53.

D yrekcji PSS w K lhlągu, na  list 
k o responden ta  ob. M alczewskiego. 
P rzesłany w dniiu 9. VII. b r. za L. dz. 
649/K/53.

P rzy p o m in am y  w spom nianym  In ­
sty tu c jo m  U chw alę R ady Państw a 
1 K C  P Z P R  s  g ru d n ia  W 0  «

które rzadko rozporządzają peł 
nym asortymentem towarów, 
„słyną“ z opryskliwej obsługi, z 
niedbalstwa, niechlujstwa i bru 
du. Zdarzają się również sklepy, 
gdzie sprzedawanie towarów nis 
kiej jakości, z brakami, nie na­
leży do wyjątków, gdzie obce 
nam i wrogie elementy, jakie za 
kradły się tu i ówdzie do szere­
gów pracowników handlu, pró­
bują oszukiwać na wadze oraz 
rozdrapywać mienie społeczne. 
Mimo energicznej walki jaką to­
czymy z kradzieżami, ciągle je­
szcze powstają w naszych pla­
cówkach handlowych manka i to 
sięgające niekiedy wysokich sum.

N ie d b a ls tw o  -  ź ró d łe m  
b ra k ó w  w  z a o p a trz e n iu
Do najczęściej spotykanych nie 

dociągnięć w sklepach PSS i MHD 
należy brak pełnego asortymentu 
towaru. Oto kilka przykładów. 
Przeprowadzona w połowie lipca 
przez inspektorów PIH kontrola 
w sklepach MHD nr 30, 19, 40. 21 
w Gdańsku wykazała niedostate­
czne zaopatrzenie tych sklepów 
w pełny asortyment artykułów 
kretonoWych, jedwabnych, dzie­
wiarskich i pasmanteryjnych. Np. 
w sklepie MHD nr 21 w Gdań­
sku - Orunj przy ul. Jedn. Robot 
niczej stwierdzono brak skarpe­
tek damskich i dziecinnych, ko­
stiumów kąpielowych damskich i 
męskich, piżam i koszul trykoto­
wych męskich itp. W sklepie 
MHD nr 40 przy ul. Długiej W 
Gdańsku brak było igieł do szy­
cia. wstążek kolorowych, wsta­
wek koronkowych, kolorowych 
jedwabnych nici, taśmy do obszy 
wania spodni itp.

Również w sklepach spożyw­
czych inspektorzy PIH często 
stwierdzają podobne zaniedbania. 
Np. w sklepie PSS nr 38 przy ul. 
Czerwonych Kosynierów 121 w 
Gdyni w dn. 24 czerwca brak by 
ło w sprzedaży takich podstawo­
wych artykułów jak drożdże, o_ 
cet, jaja, sery 1 mąka, a w skle­
pie piekarniczo-cukiemiczym nr 
93 w Gdyni - Chyloni w tym sa­
mym dniu sprzedawano tylko 3 
gatunki chleba (łódzki, nałęczow 
ski i Steinmetza).

Przykładów takich można by 
podać o wiele więcej. Wszystkie 
one świadczą o tym, że kierow­
nicy sklepów nie dbają o termi­
nowe składanie zamówień w od­
powiednich centralach, co powo­
duje okresowe braki w sprzedaży 
tych czy innych artykułów, cho­
ciaż hurtownie posiadają ich pod 
dostatkiem. M. }n. z tego powodu 
odczuło się w kwietniu i maju 
brak na naszym rynku żyletek, 
podczas gdy w „Centrogalu“ ma­
gazynowano ich aż 470 tys. sztuk.

Często również kierownicy skle 
pów, mając na względzie tylko 
wykonanie planu obrotu, nie za­
mawiają w centralach handlo­
wych towarów tańszych. Taka sy 
tuacja panuje np. na rynku mięs 
nym. Kierownicy sklepów MHD 
zamawiają jedynie droższe gatun 
ki mięsa i wyrobów mięsnych, 
nie licząc się z tym, że tańsze 
mięso czy kiełbasa są również po

szukiwane przez klienta. Przy­
kładem świadczącym o właści­
wym zrozumieniu roli handlu u- 
społecznionego może być praca 
kierownictwa sklepu mięsnego 
MHM nr 22 przy ul. Długiej w 
Gdańsku. W sklepie tym otrzy­
mać można wszystkie gatunki 
mięsa i wędlin, przy czym prze­
kracza on stale miesięczne plany 
obrotu.

Od h u r tu  w ie le  za leży ...
Okresowe braki. tych czy in­

nych artykułów na rynku, niepeł 
ny asortyment towaru w skle­
pach nie można zapisywać tylko 
na konto kierowników sklepów 
detalicznych. W sprawnym bo­
wiem działaniu całości aparatu 
handlowego, w jego walce o jak 
najlepsze zaopatrzenie ludności 
wielką rolę odgrywa również 
hurt, jego inicjatywa i operatyw 
ność. Często zdarza się jednak, że 
hurt jako pośrednik między pro­
ducentem a detalem, zamiast a- 
nalizować dokładnie i wnikliwie 
potrzeby rynku, zamiast przeka­
zywać życzenia konsumenta za­
kładom produkcyjnym, zamiast 
żądać od fabryk, aby przystoso 
wały swoją produkcję do tych ży 
czeń, zamiast sygnalizować o 
wszelkich brakach na rynku — 
zajmuje się jedynie rozdziałem 
masy towarowej między sklepy.

Jest sprawą niezmiernie waż­
ną, aby pracownicy hurtu zdali 
sobie sprawę z faktu, że walka o 
rozszerzenie asortymentu rów­
nież należy do ich obowiązków, 
że planowanie w hurcie powinno 
być dostosowane do potrzeb 
klienta w myśl zamówień detalu.

Innym bardzo groźnym, ale nie 
stety jeszcze nierzadko występu­
jącym w naszym handlu uspołecz 
nionym zjawiskiem, jest nieu­
przejmą, a niekiedy nawet i nie­
uczciwa obsługa sklepowa. Nie 
rzadko klient spotyka się * opry 
skłiwą, niegrzeczną odpowiedzią 
sprzedawców, jak np. w mydjar- 
ni MHD nr 6 przy ul. Świętojań­
skiej w Gdyni, czy w sklepie ga 
lanterii skórzanej MHD nr 75 
przy ul. Grunwaldzkiej we Wrze 
szczu.

Zdarzają się również wypadki, 
że nieuczciwi sprzedawcy pobiera 
ją wyższe od ustalonych ceny 
lub oszukują klientów na wadze.

Np. w dniu 17 lipca br. inspek 
tor PIH stwierdził, że sprzedaw­
czyni Teodora Krawiec ze sklepu 
PSS nr 8 w Gdańsku - Oruni 
sprzedawała towary według wa­
gi brutto, przy czym waga uchyl 
na była niewyregulowana na nie­
korzyść kupujących. Sprzedaw­
czyni Maria Kamińska ze sklepu 
PSS nr 63 w Gdyni oraz sprzeda 
wczyni Lucyna Notsel ze sklepu 
PSS nr 20 w Sopocie sprzedawa 
ły w dniu 17 lipca br. ser tylżyc­
ki pół tłusty, pierwsza po 28 zł, 
a druga po 26 zł za kilogram, 
podczas gdy cennik przewiduje 
cenę w wysokości 23 zł za kilo­
gram. Sprawę nieuczciwych 
sprzedawców skierowano do pro­
kuratury.

K o nieczna  je s t  p ra c a  
p o lity cz n a

Wszystkie te wypadki są prze­
de wszystkim wynikiem słabej 
pracy polityczno - masowej na 
szych organizacji partyjnych, 
związkowych i ZMP-owskich 
wśród pracowników aparatu han 
dlowego, wynikiem ich częstej 
bierności i braku czujności.

Ich zadaniem jest bezwzględna 
walka z elementami wrogimi i 
zdemoralizowanymi, które oszu­
kując kupujących, rozdrapując 
mienie społeczne i uprawiając śa 
botaż — usiłują podkopać zaufa_ 
nie mas pracujących do handlu 
socjalistycznego, siać nastrojenie 
zadowolenia, pogłębiać istniejące 
jeszcze w zaopatrzeniu ludności 
braki i trudności. Ich zadaniem 
jest uporczywa, cierpliwa i co­
dzienna praca wychowawcza nad 
podniesieniem poziomu moralno- 
politycznego pracowmików han­
dlu socjalistycznego.

Jest to zasadniczym waruna, 
kiem dalszego usprawnienia dzia 
łalności naszego aparatu handlo_ 
wego, dokładnego poznania po­
trzeb szerokich rzesz ludzi pracy, 
którym handel socjalistyczny 
siuży.

A. Ł.

Z p ra k tyk i w ie m , że  w ła d z e  k o le jo w e  nie 
dalą o d p o w ie d zi

Jestem wdową po zmarłym 
tragicznie podczas pracy robot­
niku kolejowym. Po zgonie mę­
ża (4 października 1950 r.) w 
roku 1951 wypłacano mi mie­
sięcznie zasiłek w wysokości 
88 zł. Dopiero w maju rb. spra 
wa mojej renty została załat­
wiona i otrzymałam 310 zł. Po­
cząwszy jednak od czerwca 
otrzymuję tylko 212 zł, gdyż 
jak się okazuje, potrącane mi 
są przekazywane poprzednio co 
miesiąc kwoty.

Wydaje mi się, że te potrą­
cenia są niesłuszne, ale jestem 
bezradna, gdyż z praktyki

wiem, że władze kolejowe Jeśli 
nawet zacznę do nich pisać, 
nie dadzą mi odpowiedzi.

Twierdzę to na podstawie 
smutnego doświadczenia, gdyż 
jak dotąd władze kolejowe po­
minęły głuchym milczeniem 
moje prośby o przydział węgla 
i wydanie mi stosownego do­
wodu, jako wdowie po robot­
niku PKP.

Gertruda Czaja 
Ciechanów, poczta Reda, 

pow. Wejherowo

K u żn  a c zy  sklep p ie k a rn ic zy?
Sklep piekarniczy PSS nr 24 

w Malborku przy ul. Mickie­
wicza przypomina swoim wy­
glądem więcej kuźnię niż lokal, 
w którym sprzedaje się artyku­
ły spożywcze. Ściany i sufit są 
prawie czarne, a ponadto za- 
pleśniałe.

Wygląd sklepu nie zachęca 
do kupowania w nim pieczy­
wa i z tego powrodu obroty 
sklepu spadają co miesiąc o 10 
— 20 proc. Nikt jednak — ani 
inspektor handlu i obrotu PSS, 
ani sekcja administracyjna

PSS, ani nawet komisja sani­
tarna — zdają się tego nie do­
strzegać.

Pracownicy mękami PSS 
nr 6, których pieczywo sprze­
daje się w takim sklepie in­
terweniują od trzech miesięcy 
w dyrei.cji PSS o remont skle 
pu, ale bezskutecznie. Dyrek­
cja przechodzi nad ich inter­
wencjami do porządku dzien­
nego.
. P. L.

(nazwisko znane redakcji)

Co sią stało z  m oim i w n io s k a m i?
Jako stały czytelnik „Głosu 

Wybrzeża“ zwracam się z proś­
bą o pomoc i interwencję w 
sprawie i?.k najszybszego otrzy 
mania odpowiedniego mieszka­
nia.

Od roku 1945 mieszkam na 
Wybrzeżu wraz z żoną. Oboje 
pracujemy z nakazu pracy — 
ja jako zastępca kierownika 
Zakładu Budowy Obrabiarek 
przy Politechnice Gdańskiej, 
żona natomiast jako magister 
farmacji w aptece nr 6 we 
Wrzeszczu.

Prowadzę pracę o charakte­
rze badawczo-naukowym, przy 
czym współpracuję z ruchem 
racjonalizatorskim z ramienia

zakładu. M. in. pracuję nad no 
wymi zagadnieniami w dzie­
dzinie modernizacji i organiza­
cji technicznej zakładów prze­
mysłowych.

Warunki w jakich mieszkam 
utrudniają mi niezmiernie pra 
cę i wypoczynek. We cztery 
osoby zajmujemy bowiem sub­
lokatorski pokoik.

Wnioski o przydział miesz­
kania składałem w Wydziale 
Kwaterunkowym Prezydium 
MRN w Gdańsku dwukrotnie: 
26.IX. 1952 r. (nr R-3037) i 20. 
2. 53 (nr R-746). Nie otrzyma­
łem na nie nawet żadnej odpo­
wiedzi.

Mgr inż. J. Niekrasz

Nad w a rs za w s k ą  „S ta ró w k ą “ p ra co w a n o  ta k że  w  Gdańsku

Laureaci Nagród Państwowych ozdabiają gdańskie kamieniczki
P o  prymitywnych, drewnia­

nych murarskich sztagach 
trzeba wyjść na piętro „Gdań­
skiej Sieni“, aby dostać się do 
pracowni, gdzie zespół artystów 
plastyków przygotowuje projek­
ty dekoracji fasad kamieniczek 
na ul. Długiej. Do dużej, nieotyn 
kowanej sali wdziera się przez 
puste oczodoły okien charaktery 
styczny dla budującego się mia­
sta gwar. Ten hałas nie prze­
szkadza jednak pracującym ar­
tystom. W skupieniu przeszuku­
ją stare księgi i sztychy. Z nie­
wielkich, często wykonanych 
przez amatorów, zdjęć odcyfro­
wują kształty zniszczonych ma­
lowideł i ozdób.

Nowe kamieniczki przy ul. Długiej ozdobione przez artystów plastyków 
foto — Staszkiewicz

Pracują tu nié tylko plastycy. 
Codziennym gościem w „Gdań­
skiej Sieni“ jest główny projek­
tant ulicy Długiej i Długiego 
Targu inż. arch. Lech Kadłubów 
ski, stałymi uczestnikami narad 
są wybitni znawcy historii archi 
tektury z Politechniki Gdańskiej, 
historycy sztuki i konserwatorzy 
zabytków.

Właśnie toczy się dyskusja nad 
projektem malowideł, które ozdo 
bią jedną ze 150 kamieniczek uli 
cy Długiej i Długiego Targu. 
Wnioski z tej dyskusji będą sta­
nowiły podstawę dla artystów 
przy realizacji projektów na 
ścianach odbudowanych domów.
f"*dańsk musi być piękny. Pięk 
nJ  r.iejszy niż był kiedykolwiek. 

Takie zadanie wytyczył architek 
tom i artystom plastykom Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodo­
wego. Odpowiedzialne to- zada­
nie, godne wysiłku najlepszych 
spośród najlepszych. Wśród reali 
zatorów wielkiego dzieła przy­
wrócenia Gdańskowi jego znisz­
czonego wojną piękna, spotyka­
my 3 laureatów, którzy w dniu 
22 lipca wraz z innymi otrzymali 
zespołową nagrodę plastyczną za 
twórczy wkład i realizację poli­
chromii Rynku Staromiejskiego 
w Warszawie.

Profesorowie Państwowej Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Sopocie Hanna ŻUŁAWSKA. 
Jacek ŻUŁAWSKI i Juliusz 
STUDNICKI, to artyści, którzy 
nie jedną już pracą wzbogacili 
dorobek naszej kultury. Prof. Ju 
liusz Studnicki kilkakrotnie wy­
różni' się i zdobył zaszczytne na­
grody na wystawach plastyków. 
Jego „Portret Gogola“ szeroko 
jest znany w naszym kraju.

Profesorowie Hanna Żuławska 
i Jacek Żuławski oraz wychowa­
ny przez nich zespół młodych ar­
tystów mają już duże zasługi 
przy upiększaniu naszej stolicy 
— Warszawy. W roku ubiegłym 
pracowali nad wykończeniem 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej. Wykonywali tam pię 
kne sklepienia mozaikowe. Dzie­
łem zespołu jest też zegar na 
MDM i mozaiki na Marienszta­
cie. W roku bieżącym wybitni 
plastycy z Wybrzeża, razem z 
uzdolnionymi plastvkami war­
szawskimi tworzyli zespół pro­
jektantów 1 realizatorów poli­
chromii na rynku Starego Mia­
sta.

— Najpierw — opowiada prof. 
Żuławski — każdy z nas robił 
projekty indywidualne. Te nasze 
pierwsze szkice dyskutowane by 
ły następnie w zespole 1 w ten 
sposób powstawał ogólny projekt 
polichromii Staromiejskiego Ryn­
ku. Chodziło o to, aby był on 
jednolity w stylu, zgodny z histo 
rycznym, zabytkowym charakte­
rem tej dzielnicy.

My mieliśmy do pewnego stop 
nia zadanie ułatwione. Nim przy 
stąpiliśmy do pracy w Warsza­
wie, wykonywaliśmy już projekt 
polichromii kamieniczek na Dłu­
giej i Długim Targu w Gdańsku. 
Wprawdzie ozdoby warszawskie­
go rynku są nieco inne w cha­
rakterze, to jednakże mieliśmy 
już pewną wprawę.

Trzeba powiedzieć, że w War­
szawie pracowało się nam dosko 
nale. Każdy z nas pragnął, aby 
nasza ukochana Stolica wygląda 
ła jak najpiękniej. Nikt nie szczę 
dził czasu i sil — ale też wynik 
jest wspaniały.

rFaki sam wysiłek wkładają 
tegoroczni laureaci w upięk­

szenie naszej ukochanej stolicy 
morskiej. Kióryś z wybitnych ar 
chitektów powiedział, że Gdańsk 
jest największą na świecie szko­
łą architektury. Dziś można bez 
przesady dodać, że jest także naj 
większą w świecie szkołą malar­
stwa i rzeźby, związanych nie- 
rozdzielnie z architekturą. O 
tym, że tak jest w istocie, prze­
konujemy się w rozmowie z 
kierownikiem robót plastycznych 
na Długiej i Długim Targu, prof. 
Jackiem Żuławskim.

■Wybitny artysta opowiada, że 
już w roku 1948 w sopockiej u 
czelni przeprowadzano pierwsze 
próby nad znalezieniem koncep­
cji wystroju gdańskich fasad. 
Prace te ruszyły z miejsca w koń 
cu roku ubiegłego, kiedy to za­
padła decyzja o całkowitym wy­
kończeniu ulicy Długiej i Długie 
go Targu Kilkudziesięciu wybit­
nych plastyków Wybrzeża praco 
wało wówczas w 8 grupach nad 
przygotowaniem projektów opar 
tych o koncepcję prof. Żuław­
skiego.

Później, w końcu maja tego ro 
ku przyszło zaproszenie do War­
szawy. Spotkali się tam na Ryn­
ku, utalentowani uczniowie nie

żyjących już dziś pedagogów, pro 
fesorów przedwojennej Akademii 
Warszawskiej — Felicjana Ko­
warskiego i Leona Pękalskiego. 
Spełniły się marzenia i wycho­
wawców i uczniów. Sztuka stała 
się jak chieb potrzebna człowie­
kowi, a artysta zdobył zaszczyt­
ny tytuł żołnierza rewolucji kul­
turalnej.

„Zawsze byłem zdania — mó­
wi prof. Żuławski — że sztuka 
powinna służyć społeczeństwu. 
Nie mogła ona spełniać swojej 
roli w warunkach kapitalizmu, 
kiedy istniała zacięta konkuren­
cja między plastykiem a archi­
tektem. Zresztą architekci zapa­
trzeni byli w swoje konstrukty- 
wistyczne wizje, w których n’e 
było miejsca na rzeźbę czy ma­
larstwo“.

Z m ienił się ustrój. Zmieniła
^ s ię  też społeczna rola archi­

tekta i plastyka. Ich talenty słu­
żą dziś społeczeństwu. Zaczęto 
budować nareszcie domy, z my­
ślą o człowieku, o jego potrze-_ 
bach i wygodzie, o jego poczuciu 
piękna. Państwo, w którym go­
spodarzem jest lud pracujący, 
określiło też w nowym budownic 
twie zadania plastvka, zadania 
sztuki służącei upiększaniu robot 
niczych mieszkań.

„Starówka warszawska — mó­
wi prof. Żuławski — jak zre­
sztą i MDM. gdzie pracowaliśmy 
w ubiegłym roku nad instalowa­
niem mozaikowych plafonów i 
ozdób, bidy dla nas dobra szko­
łą. Teraz z radością pracujemy 
nad upiększeniem Gdańska, któ­
ry naród nasz na zawsze odzy­
skał. Jesteśmy dumni z tego. że 
nasza sztuka przynosi ludziom 
radość, że upiększa życie“.

Nie ma przesady w tych sło­
wach. Wystarczy przypatrzeć się 
pierwszym wykończonym już do 
mom: kamienicy pod ..Jaskółka­
mi“. „Żeglarskiei“. pod ..Słońca­
mi“ lub też „Myśliwskiei“. Pięk­
ny staje się nasz Gdańsk. Radu­
je oczy i serca swych mieszkań­
ców i swych gości, każe sie ko­
chać. Piękno swe : zawdzięcza w 
dużej mierze naszym artystom.

Nasze ludowe państwo umie 
ocenić ten wysiłek artystów. 
Stwarza im jak najlepsze warun 
ki pracy hojnie nagradza, nada­
je najwyższe odznaczenia pań­
stwowe.

STEFAN MARCINKOWSKI
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% TRÓJMIASTA
z n a l e ź l i c z a s  n a  s p r z ą ­

t a n ie
Pracownicy Miej­

skiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania 
Miasta w Gdańsku 
mają zwyczaj sprzą­
tać w dni targowe 
rynek w Oliwie w 
godzinach najsilniej 
szego natężenia rus 

chu. Tumany kurzu osiadają wówczas 
na owocach, warzywach i innych pro­
duktach.

Czystość na rynku jest konieczna, 
ale czy godziny handlu są najwłaściw­
szym czasem na sprzątanie? Wątpimy. 
Porządki należy robić po skończeniu 
targu.

AUTOMAT - WYDRWIGROSZ
Na Dworcu Głów­

nym w Gdańsku | 
znajduje się waga 
automatyczna, która 
cieszy się dużym po­
wodzeniem.

W ostatnich dniach 
jednak waga ta na­
brała złych zwycza­
jów — stała się zwy­
kłym wydrwigroszem. 50 groszówki, ow­
szem, inkasuje, ale ważyć nie waży.

Automatycznego wydrwigrosza,trzeba 
doprowadzić do porządku.
ZABAWA W „CIUCIU BABKĘ“

Mieszkańcy 7 re­
jonu w Oliwie do­
wiedzieli się ostatnio, 
że nastąpiła zmiana 
administratora, a wła 
ściwie adminislra- 
torki domów i że no­
wa administratorka 

przyjmuje interesantów na ul. Kwiet­
nej 23.

Gdy niektórzy z lokatorów udali się 
w różnych sprawach pod ten adres, 
przeczytali na drzwiach ogłoszenie:
,,urzęduję w śródmieściu ul. Armii Ra­
dzieckiej nr 3“. Dostali się i tam.

A tu dowiedzieli się, że nowa admi- 
nislratorka zrezygnowała ze stanowiska, 
a „najnowsza“ administratorka mie­
szka za torami przy ul. Arkańskiej, po­
łożonej w odległości godziny drogi od 
rejonu, i że tam właśnie można uiścić 
należność za mieszkanie.

W związku z tą grą ZBM w „ciuciu­
babkę" z lokatorami 7 rejonu powstaje 
pytanie: czy administratorzy nie po 
winni urzędować w administrowanym 
rejonie? Przypuszczamy, że tak.

K ierow nictw u ZBM poił ro zw a g ę

U s u n ą ć  p rz e s z k o d y  
hamujące budowę kina przy ul. Długiej

Ofiarnie walczy załoga budowy 
kina przy ul. Długiej o dotrzy' 
manie terminu oddania tej pla­
cówki do użytku. Robotnicy do­
kładają wszelkich starań, by mie­
szkańcy Gdańska, zgodnie z pla­
nem, mogli pójść do nowego ki­
na w dniu 1 listopada br. Bry­
gada sztukatorska Brylaka wy­
konuje 255 proc. nowej normy, 
tynkarze z brygady Zientaka i 
Rycherta osiągają 239 proc., tran 
sportowcy z zespołu Kuźmickiego 
przekraczają dwukrotnie swe za­
dania. Również elektrycy z grupy 
mistrza Narkiewicza dają z sie­
bie wszystko, aby tylko na czas 
wykonać przewidziane planem ro 
boty, aby tynkarze mogli w ter­
minie rozpocząć prace.

Ta piękna ofiarność załogi na­
potyka. niestety, na różne prze­
szkody, utrudniające dotrzyma­
nie harmonogramu robót. Tak 
np.. elektrycy odczuwaia brak 
wskazówek i właściwego kierow­

nictwa ze strony mistrza Narkie- 
wicza. Odwiedza on budowę kina 
raz na., miesiąc. Co prawda 
mistrz Narkiewicz kieruje pracą 
elektryków na jeszcze dwu budo­
wach, ale obie znajdują się na 
Stałym Mieście, blisko siebie 
blisko budowy kina. Nie powin­
no to więc być przeszkoda i zre­
sztą nie jest, gdyż mistrz i na 
tych budowach bywa... gościem.

Drugą przeszkodą hamującą 
terminowe wykończenie kina jest 
brak zbrojarzy. Na budowie po­
trzeba pięciu zbrojarzy, nato­
miast kierownictwo ZBM przy­
słało trzech, a w ostatnich dniach 
przerzuciło jednego na inną bu­
dowę. Pozostali dwaj zbrojarze 
nie będą w stanie podołać w ter­
minie zadaniu. Do tego wszystkie

Budowa kina weszia w ostatni 
etap. Na jego otwarcie niecier­
pliwie czeka wielotysięczna lud­
ność śródmieścia Gdańska. I nie 
wolno dopuścić do tego. aby ter­
min oddania kina do użytku zno 
wu nie został dotrzymany. Obo­
wiązkiem ZBM jest iak najszyb­
ciej zlikwidować przeszkody ha­
mujące postęp robót. (r.)

G o iiin y  handlu
w  d n u  15 ftmt.

Prezydium WRN w Gdańsku 
— Wydział Handlu zawiadamia, 
że w dniu 15 bm. sklepy spożyw­
cze i zakłady żywienia zbioro­
wego beda otwarte tak, jak w 
każdą niedziele- Sklepy cukier-

Dokątf pojezierny w sobotę i niedzielę 
na wycieczki

Po „ tra d y c y jn y c h “ na  W ybrzeżu lipcow ych deszczach pogoda za­
czyna się usta lać. K o rzysta jąc  z tego am ato rzy  w ycieczek u d a ją  się co ­
raz  liczn iej w dni w olne od pracy  do m alow niczo położonych, bogatych  
w zaby tk i h isto ryczne i p rzyrodnicze  m iejscow ości, k tó ry ch  tak  w ie le  
zn a jd u je  się na  te re n ie  naszego w ojew ództw a.

Chcąc u łatw ić ludności tró jm ias ta  m iłe i pożyteczne spędzenie 
nadchodzących dw u dni św iąt, ORZZ w porozum ieniu  z „O rb isem “  
i PTTK o rgan izu je  15 i 16 bm . szereg  w ycieczek do n a jp ięk n ie jsz y ch  
m iejscow ości W ybrzeża, po łączonych z licznym i a tra k c ja m i i n iespo­
dziankam i.

go dochodzi jeszcze brak doku- ™cze będą czynne do godziny 22 
mcntacji technicznej na roboty 
wykończeniowe, co hamuje wy­
konanie wielu prac.

K R O N I K A  D N I A
POK A7  r iA C T

I WYROBÓW GARMAŻERYJNYCH

W dn iach  15 i 16 bm  w „S ty lo w ej“ 
w G dyni odbędzie  się pokaz w yrobów  
g arm aże ry jn y ch  i cu k ie rn iczy ch , na 
k tó rym  gdyn ian ie  beda mogli zapo­
znać się z now ym i rodzajam i c ias t i 
p o traw  p rzygotow yw anych  przez za­
k ład y  g a rm aże ry jn e  GZG.

NAGRODY ZA ZBIÓRKĘ ZŁOMU 
DLA NOW EJ HUTY

W gm achu P rezyd ium  M iejskiej 
R ady N arodow ej w G dańsku, p rzy  
ul. Ś w ierczew skiego n r 8/12, w dn iu  
14 bm . o godz. 17 w salli n r  109 na 
I p ię trze  odbędzie  sie uroczyste  w rę ­
czenie nagród  w postaci: rad ioodb io r­
ników , teczek , książek  itp. o raz dy-

VIII doroczna w y s ta w a  
p la s ty k ó w  W y b rz e ż a
14 bm. o godz. 15 otwárta zo­

stanie w pawilonach przy molo w 
Sopocie VIII doroczna wystawa 
prac członków okręgu gdańskiego 
Związku Polskich Artystów-Plas­
tyków.

Wystawę organizuje Centralne 
Biuro Wystaw Artystycznych.

plom ów  kom ite tom  blokow ym , k tó re  
w yróżniły  się w zbiórce złom u dla 
Nowej H uty . W ręczenie nagród  po­
łączone będzie  z bogatym  program em  
arty stycznym .

WYSTAWA
CERAM IKI POM O RSKIEJ

W M uzeum Pom orskim  w  G dań­
sku  nadal czynna je s t in te re su ją c a  
w ystaw a pt. „D aw na ce ram ik a  po­
m o rsk a“ . N a w ystaw ie  te j zgrom adzo­
no w iele cen n y ch  eksponatów  k a ­
szubskiej sz tuk i ludow ej o raz g a rn ­
carzy  pom orskich .

CYRK NR 1 PRZYJEŻDŻA 
DO GDAŃSKA

W przyszłym  tygodniu  rozb ije  na­
m ioty  na P lacu  Z eb rań  Ludow ych 
przy  B ram ie OHwskiej c y rk  n r  1 
pod d y re k c ją  D in-D ona. O bsadę c y r­
ku stanow ią  znani a rty śc i e s trad y  
cyrkow ej o raz absolw enci szkół c y r­
kow ych.

W YNIKI W SPÓŁZAW ODNICTW A 
PRACY MHD W GDAŃSKU

W dn iu  15 bm . o godz. 14,30, w 
gm achu  p rzy  ul. G runw aldzk ie j n r  102 
odbędzie się n a rad a  MHD, na k tó re j 
podsum ow ane zostaną  w y n ik i w spół­
zaw odnictw a w I I  k w arta le  b r. m ie­
dzy p rzedsięb io rstw am i MHD w oje­
w ództw a gdańskiego. P o  części ofi­
c ja ln e j odbędzie  się w y stęp  a r ty s ­
tyczny  zespołu Polskiego R adia.

E g za m in y w stę p n e  
na W y ż s z e j  SzKole 

In żyn ie rs k ie j 
w  Gdańsku

R e k to ra t W ieczorow ej Szkoły In ­
ży n ie rsk ie j w  G dańsku  zaw iadam ia, 
że egzam iny d la now ow stępu jących  
n a  I  ro k  stud iów  W SI rozpoczynają  
się w  dn iu  17 bm . o godz. 17.

K andydac i na poszczególne w ydzia 
ły  W inni zgłosić się przed  egzam ina­
m i do w łaściw ych d ziekanatów  w 
gm achu  P o litech n ik i G dańskiej.

Z godnie z uchw ałą P rezyd ium  Rzą­
du z dn ia  30 m a ja  1953 r. — k a n d y ­
daci pow inni ub iegać  się w  zak ładach  
p racy  o 14-dniowy u rlo p  okolicznoś­
ciow y na  okres egzam inów  w stępnych .

A więc uwaga, amatorzy wy­
cieczki: 15 bm. możecie wziąć u- 
dział w dwóch wycieczkach stat­
kiem do pięknej Krynicy Mor­
skiej, organizowanych przez 
PTTK (koszt 22 zł) i „Orbis“ 
(koszt 23 zł). Wolicie plażę nad 
pełnym morzem i przechadzkę po 
pięknym nadmorskim parku? 
Macie do dyspozycji statek do 
Jastarni za opłatą 36 zł (org. 
PTTK). Odpowiada wam bardziej 
Jastrzębia Góra, jej urwisty, wy 
soki brzeg, z którego roztacza sie 
wspaniały widok na morze? Za 
opłatą 40 zł. możecie dostać się 
tam autobusem wynajętym przez 
PTTK. Chcecie zobaczyć wieżę, z 
której przez wiele lat dokonywał 
obserwacji nieba Mikołaj Koper­
nik, zwiedzić muzeum, poznać 
starą, piękną miejscowość? I ó 
tym pomyślało PTTK, wynajmu-

Dyżury a p te k
G dańsk — ap teka  n r 52 — ul Długa 

54/56, n r 7 — tu G runw aldzka 83 we 
W rzeszczu, n r 53 — u i. Leśna 1 w 
Oliwie, n r  4 — ul O liw ska 82/4 w No­
wym  Porcie  1 nr 21 -  ul Jedności 
R obotniczei n r l l l  w G dańsku-O runi

G dynia — ap teka  n r 11 — Skw er 
Kościuszki 22. nr 10 -  ul C zerw onych 
K osynierów  nr 137 na G rabów ku, nr 
20 — ul B ohaterów  S ta ling radu  nr 66 
w O rłow ie

Sopot — ap teka  nr 12 — ul S talina
791.

ü ad io  na d zień  T4 Hm.
5,10 — Aud. dla. wsi. 5,20 — K on­

c e rt poranny . 6.30 — D ziennik  po­
ranny . 6,50 — .M u zy k a  po ran n a  7,48
— S tan  pogody. 7,50 — P rogram  dnia. 
7,55 — Wiad. porań . 8,00 — M uzyka 
rozryw kow a. 8,15 — Serw is CZRM dla 
rybaków  — lok 8,25 — P rzerw a . 11,45
— Gios ma.ią k o b ie ty  11,57 — S ygnał 
czasu. 12,04 — D ziennik południow y. 
12,15 — „N a sw ojska n u tę" . 12,45 — 
Aud. d la  wsi. 13,00 — M uzyka film o­
wa 1 o p ere tkow a 13,15 — K o m u n ik a t 
PIH M  dla ry b ak ó w  — lok. 13,16 — 
D. c. m uzyki. 13,40 — T ań ce  sty lizo­
w ane. 14,10 — W esele lubelsk ie  T Sze- 
ligow skiego 14,35 — Mozaika ro zry w ­
kow a. 15,09 — Kom. o s ta n ie  wód. 
15,10 — Aud. lite racka . 15,30 — Aud. 
dla dzieci. 16,00 — U tw ory na a ltów ­
kę. 17,00 — W iad popołud. 17,05 — 
Rad. k lu b  rac jo n a liza to ró w  18,30 — 
Pog. p rzy rod . d r  J  Żabińskiego. 18,40
— Felieton . 18,55 — R adziecka m uzyka 
sym foniczna. 19,20 — P o ra d n ik  języ ­
kow y. 19,30 — M uzyka i ak tualności. 
20,00 — Opow. A rdam atsk iego  „N ie­
śm ie rte ln i“ . 20,20 — S u ity  o rk iestrow e.

20,58 — K o m unikat PIHM dla ry b a ­
ków  — lok. S tan  pogody 21.00 —
D ziennik w ieczorny 21.26 — Wiad
sportow e. 21,36 — M uzyka taneczna 
21,50 — Spraw ozd dźw iękow e z Fe­
stiw alu  w B ukareszcie  22,20 — S er­
w is CZRM dla rybaków  — lok. 22.30
— K oncert kam era ln y  — w ykonaw ­
cy: Ja n  W aw rzyniak — skrzypce . Ce­
cy lia K onopacka — fo rtep ian  — 
G dańsk. 22.48 — M uzyka rum uńska, 
23.20 — M uzyka sym foniczna. 23,50 — 
O sta tn ie  w iad 24,00 — H ym n i koniec 
aud.

PROGRAM LOKALNY -  16.21 — 
R adziecka m uzyka sym foniczna 17.20
— A udycja dla k o b ie t pt. „D zieciniec 
w ie jsk i“ ■— w opr. S tefan ii K ry ń sk ie j. 
17,25 — K w ad ran s p iosenek w w yk. 
gdańsk iej czw órki radiow ej. 17,40 — 
R eportaż lite rack i — Czesława C zer­
n iaw skiego pt. „K iedy  now e zw ycię­
ża“ . 18,00 — Codzienny przegląd  w y­
darzeń . 18.10 — „Dla każdego coś m i­
łego".

Po lsk ie  R adio z?strzegą  sobie ew 
zm ianę p rog ram u .

jąc autobus do Fromborka. — 
Koszt udziału 45 zł.

Jeśli 15 bm. z tych czy innych 
powodów czas nie pozwoli wam 
na wyjazd z trójmiasta, to w 
dzień następny, 16 bm. mieszkań­
cy trójmiasta mogą wziąć udział 
w dwóch wycieczkach statkiem 
do Krynicy Morskiej, zorganizo­
wanych przez PTTK (koszt 22 zł) 
i „Orbis“ (koszt 23 zł). Amatorzy 
dłuższych wycieczek mogą udać 
się na 2-dniową (15 i 16 bm.) wy­
cieczkę do Ostródy, ł^tórej koszt, 
wyniesie 70 zł od osoby (org. 
PTTK).

Zgłoszenia przyjmują i informa 
cji udzielają „Orbis“ w Gdańsku, 
tei. 34-777 i PTTK w Gdańsku, 
tei. 325-69.

C  eatrjj
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

„ In try g a  i m iłość“ , godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„D roga do C zarno lasu“ , godz 19. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

„C udzoziem szczyzna“ , godz, 19,30.

K ima
G D A Ń S K

W rzeszczu — rem ont, 
w e W rzeszczu — „Po- 

sp rzedaw ca“ . godz. 16,

„B a jk a “  we 
„żM P-ow iec* 

m yślow y 
18 20

„ l  M aja“ w Nowym  P o rc ie “ — „Cza­
rodziej G linka“ , godz. 13, 20. 

„ P rz y ja ź ń “ w G dańsku — „D elegat 
f lo ty “ , godz. 18, 20.

„D elfin“ w Oliwie -  ..T ajem nicza 
w yspa", godz. 16. 13 20.

G D Y N I A
„A tlan tic“  — „N aip iękn ie.isza“ . godz. 

17.30. 19 30
„G oplana“  — „W ęgierskie m elod ie“ , 

godz. 16, 18, 20.
„W arszaw a“ — „M ilczenie lest zło­

tem “ . godz 16 18, 20 
„F a la“  na G rabów ku — „Ż ołnierz 

zw ycięstw a“ , II se ria , godz. 18, 20. 
„ P ro m ie ń “ w C hyloni — „Z cesarsko- 

k ró lew skich  czasów  opow iadań k il 
k a “ „ godz. 18, 20.

„ N ep tu n “ , w  O rłow ie — „A po sobo­
cie je s t n iedzie la“ , godz. 18, 20.

S O P O T
„B a łty k “  — „Z agubione m elod ie“ , 

godz. 16,30, 18,30, 20,30.
„P o lo n ia“ — „Noc m ajow a“ , godz. 16, 

18. 20
R epertuar k in  podajem y na podsta­

wie in fo rm acji ek spozy tu ry  gdańsk iej 
C e n tra lnego  B iura W ynajm u Film ów  
— tel. 330-07 t O kręgow ego Z arządu 
Kin — tel. 312-82.

Z igrzysk Przyjaźni i Braterstwa

Zawody pływackie, zapaśnicze i gimnastyczne —  zakończone
Kolarze polscy ofrzymują gratulacje od uczestników Festiwalu

B u k a resz teń sk ie  Ig rzy sk a  P rzy jaźn i 
i  B ra te rs tw a  dobiegają  końca . O sta t­
n io  zakończony  został tu rn ie j zapaś­
niczy , o raz k o n k u re n c je  p ływ ack ie  i 
g im nastyczne.

W tu rn ie ju  zapaśn iczym  ty tu ły  
m istrzow sk ie  zdoby li (w k o le jnośc i

W a żn e
dla kapiących się

P rz y jem n ie  je s t ochłodzić się  w 
zim nej w odzie, zw łaszcza k iedy 
słońce m ocno przygrzew a. Z tak ie j 
o rzeźw iającej k ąp ie li k o rzy sta ją  
ch ę tn ie  liczni w czasow icze o raz 
m ieszkańcy  W ybrzeża, k tó rzy  w 
k ażdej w o ln e j chw ili n d a ją  sie na 
plażę.

W ielu je s t  jed n ak  Jeszcze n ie ­
ostrożnych , k tó rzy  w  czasie k ą p ie ­
li o dp ływ ają  zb y t daleko  od b rze­
gu, n ie  sto su jąc  się do is tn ie ją ­
cych przepisów , a lbo  w chodzą do 
w ody dopiero  w ted y , k ied y  ciało 
je s t m ocno n ag rzane  od słońca, co 
pow oduje tzw . k u rcze  m ięśni.

W osta tn im  czasie zanotow ano 
na W ybrzeżu szereg w ypadków  
za ton ięc ia  w  czasie kąp ie li. Z da­
rzy ły  się  one w m iejscach  n ie ­
strzeżonych  czyli na  tzw . plażach 
„dzik ich“ , gdzie tru d n o  jest. zor­
ganizow ać n a ty ch m ias to w a pom oc.

O strzegam y w iec w szystk ich  mi 
łośników  kąp ie li w m orzu, aby nie 
w ypływ ali poza m iejsca  oznaczo­
ne , bo o w yp ad ek  nie tru d n o .

w ag): Z ajadów  (ZSRR), G highiadze 
(ZSRR), H ofm an (W ęgry), T o th  (W ę­
gry), B ała w adze (ZSRR), G uriew  (Wę 
gry), E nglas (ZSRR), M ekokiszw ili 
''ZSRR).

W p u n k ta c ji  d ru ży n o w ej zw yciężył 
ZSRR — 47 p k t., p rzed  W ęgram i — 36 
p k t. i R um unią  — 18 pkt.

Z akończyły  się też k o n k u ren c je  
p ływ ackie.

W p u n k ta c ji  d ru ży n o w ej k ob ie t 
zw yciężyła re p re z e n ta c ja  w ęg ie rsk a  — 
136 p k t. p rzed  NRD — 58 p k t. i P o l­
sk ą  — 36 p k t.

Polki naw iąza ły  w n iek tó ry ch  k o n ­
k u ren c jach  rów norzędną w alkę z re ­
p rezen tan tk am i W ęgier. T ak  np. na  
100 m sty lem  grzb ie tow ym  G elnerów - 
na zdobyła brązow y m edal zw ycięża­
jąc  m. in . Szekely R. (W ęgry).

Z pływ aczek po lsk ich  n a jlep ie j w y­
pad ła  m łoda, 15-letnla K lem ińska . Wy 
w alczyła o n a  dw a brązow e m edale: 
na 100 m st. m o ty lk . — 1.24,3 o raz w 
osta tn im  dniu  zaw odów  na  200 m. st. 
m o ty lk . — 3.05,6.

W k o n k u re n c ji m ężczyzn w alka o 
p ierw sze m iejsce  rozeg ra ła  się miiędzy 
ZSRR a W ęgram i. Z w alk i te j  zw y­
cięsko w yszli p ływ acy  radzieccy , zdo­
b yw ając  108 p k t. W ęgrzy uzyskali 103 
pkt.. na trzec im  m iejscu  znaleźli się 
C zechosłow acy — 10 pkt. p rzed  P o l­
ską — 9 p k t. i C hinam i — 7 pk t.

S ta r t  P o laków  n a leży  uznać  za za­
dow alający . W praw dzie n ie  zdobyli 
oni żadnego m edalu  jed n ak  uzyskali 
dobre w y n ik i, jak  M roczkow ski na 
100 m  st. dow  — w p rzedb iegach—  
59,4 o raz  G rem low ski w  fina le  1500 m 
— 19:24,6 i w fina le  400 m st. dow. — 
4.50,5.

W piłce w odnej w alka o z ło ty  m e­
dal rozegrała  sie  m iędzy drużynami!

ZSRR i W ęgier. Z w yciężyli w aterpo - 
liści radzieccy lepszym  stosunkiem  
b ram ek , a  bezpośredn ie spo tk an ie  
ty ch  dw óch d ru ży n  przyniosło  w ynik  
rem isow y 3:3.

* * *
K o n k u ren c je  g im nastyczne zak o ń ­

czyły się zdecydow anym  zw ycięstw em  
doskona łych  g im nastyków  i g im nasty  
czek radzieck ich , try u m fa to ró w  Ig ­
rzysk  O lim pijsk ich  w H elsinkach. W 
p u n k tac ji d ru żynow ej k o b ie t ZSRR 
uzyskał 535,44 pk t. przed R um unią  — 
516.21 i CSR — 509,29 pkt.

W k o n k u ren c ji m ężczyzn ZSRR u- 
zyskał 694.80 p k t. przed  CSR — 664.19 
i B ułgaria  — 659.50 pkt.

W k la sy fik ac ji in d y w id u a ln e j k o ­
b iet i m ężczyzn rep re zen tan c i ZSRR 
zajęli po 9 czołow ych m iejsc.

W k o n k u re n c ji k o b ie t P o lk a  Św ie­
ży za ję ła  26 m iejsce .

Z w ycięstw o ko larzy  po lsk ich  w  w y 
ścigu d rużynow ym  na 100 km  zostało 
p rzy ję te  o w acy ln ie  przez licznie p rzy  
by łych  na m etę  u czestn ików  F estiw a­
lu i  m ieszkańców  B ukaresz tu . „T ra i- 
asca P o lone“ (N iech ży je  Polska) 
w znosili o k rzy k i gospodarze F estiw a­
lu — m łodzież ru m u ń sk a  Nasi k o la ­
rze p rzy jm o w ali se rdeczne g ra tu lac je  
od p rzed staw ic ie li m łodzież^ Z w iązku 
R adzieckiego, NRD, A nglii. Ind ii i 
wielu innych  kra jów .

K ap itan  d ru ży n y  po lsk ie j, b o h a te r 
W yścigu P o k o ju  - -  S tan isław  K rólak , 
p rzy jm u ją c  g ra tu la c je  od k ie ro w n ik a  
polsk iej ek ip y  sp o rtow ej, pow iedział 
m. in .:

„W alka  by ła  b. ciężka, ale zw ycię­
stw o 1 ta k  serdeczne p rzy jęc ie  na me 
eie w ynagrodziło  nam  w ysiłek.

Je steśm y  dum ni i szczęśliw i, że 
sukces ten  odnieśliśm y n* zaw odach 
P rz y jaźn i i B ra te rs tw a  m łodzieży  ca­
łego św ia ta“ .

Techniczna Obsługa Samochodów
w Gdyn i

z a w i a d a m i a
że w dniach 15 i 16 sierpnia nie będzie 
przyjmowała zgłoszeń kandydatów na 
pracowników Okręgowej Stacji Obsługi 
w Gdyni.

1498-K

W dniu 15 sierpnia br. o godz. 15 urządza 
Dyrekcja II Targów Gdańskich M.H.D. 

WYŚCIGI DLA DZIECI 
na hulajnogach, rowerkach 3-kołowych 

i zwykłych
Dla zw ycięzców  przew idziane  są nagrody  ł dyplom y.

Zgłoszenia codziennie .1 w dniu wyścigów 
przyjmuje biuro Targów na molo w Sopocie.

1485-K

ILIA ERENBURG---------------
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Sobolew na palcach wszedł na salę. Twarz 
Minajewa nie była poparzona, zdawało się, że 
śpi spokojnie.

W nocy znów bombardowano miasto. Jedna 
bomba padła niedaleko szpitala. Zadźwięczały 
szyby w oknach. Ktoś krzyknął, potem wszystko 
ucichło.

Nad ranem, kiedy zaczynało świtać, Minajew 
ocknął się. Łóżka, ranny chłopiec, pielęgniarka... 
Myślał z wysiłkiem: kiedy zostałem ranny? A 
Osipa nie ma... Więc kto dowodzi batalionem?...

Nagle podniósł się i powiedział:
— Osipie, my się trzymamy...
Pielęgniarka podeszła do niego. Znów leżał

cicho i oddychał spokojnie. Powiedziała leka­
rzowi:

— Puls napięty... Bredzi... wołał kogoś, zdaje 
się, że brata...

ROZDZIAŁ 87.

. Po powrocie ze Sztokholmu profesor Dumas 
dwa razy występował na wiecach, ale potem za­
chorował i leżał prawie miesiąc. „To się ze mną 
zdarza po raz pierwszy — powiedział do Mado. 
Okropne, że nie jestem więcej panem samego 
siebie...“ Książka, nad którą Dumas pracował 
trzy lata, była prawie ukończona, ale profesor 
myślał ze smutkiem: to straszne, nie wiem na­
wet, czy zdążę dopisać... Kiedy przychodził dok. 
tor,-Dumas mówił z nim o wszystkim tylko nie 
o swoim zdrowiu. Profesor Duvillier powiedział 
do Mado: „Leczenie go to prawdziwa męka. Ten 
człowiek nie chce wcale dbać o siebie. Jak mu 
się tylko robi trochę lepiej, zrywa się z łóżka, 
przemęcza się. Ale organizm ma wyjątkowy. 
Proszę tylko pomyśleć: przecież siedział dwa la­
ta w Buchenwaldzie, a już wówczas miał około 
siedemdziesiątki...“ Mado nieśmiało powiedzia­
ła Dumasowi, że powinien mniej pracować i le­
żeć. Zgodził się nieoczekiwanie: „To słuszne, 
inaczej nic z tego nie wyjdzie...“

Mado przychodziła do niego codziennie, sta­
rała się go rozerwać. Za każdym razem, kiedy 
wyjeżdżała z Paryża, denerwowała się o Duma­
sa... W początkach sierpnia posłano ją na ty­
dzień do Dijon. Po powrocie natychmiast po­
biegła do Dumasa. Był w świetnym humorze, 
wypytywał, jak przebiega w Dijon kampania 
zbierania podpisów:

— To słuszne, tak właśnie trzeba — dzwonić, 
stukać do każdych drzwi. Samymi gazetami nic

się nie zrobi, ważny jest głos człowieka. Ja 
wczoraj zdobyłem jeden podpis — profesora 
Duvillier. Dwa miesiące się upierał, mówił, że 
jest lekarzem, a to — polityka. Miałem z nim 
poważną rozmowę. Powiedziałem mu, że ze mną 
jest źle (sam o tym wie najlepiej), tak, że muszę 
dokonać rachunku sumienia: okazuje się, że 
rzecz najważniejsza to poczuć na końcu drogi, 
że się jest człowiekiem... Słuchał uważnie, a po­
tem powiedział: „Niech mi pan da wasz apel...“

Kiedy Mado miała odejść. Dumas powiedział:
— Możesz mi powinszować — podczas twego 

pobytu w Dijon skończyłem książkę. To nie 
jest, oczywiście. Bóg wie jakie wydarzei ie, ale 
pewną rolę ta książka odegra — trzeba było 
ostatecznie obalić wszelkie próby naukowego 
uzasadnienia rasizmu...

Następnego dnia Mado spytała profesora Du- 
villiera:

— Czy mu nie jest lepiej? Dobrze wygląda...
— Nie może mu być lepiej. Ale ma żelazną 

wolę.
Był upalny sierpniowy wieczór. Dumas sie­

dział w swoim gabinecie. Cały dzień czuł się 
świetnie i Mado, która wstąpiła na chwilę, mi­
mo słów profesora Duyillier, nabrała otuchy.

Marie spytała, czy mu nic nie potrzeba. Du­
mas zażartował, że wypisuje się ze szpitala. Ma­
rie pomyślała: nie na próżno modliłam się do 
Panienki Przenajświętszej, profesor czuje się o 
wiele lepiej...

Dumas postanowił napisać artykuł do gaze­
ty, dawno już o tym myślał, ale wciąż odkła­
dał, gdyż musiał skończyć książkę. ... Dobrze, że 
ukończyłem książkę. Profesor Adams uważa, że 
rasizm jest zdyskredytowany. Ale to niepraw­
da. Rasizm przybrał nowe formy, znalazł uczo­
nych, którzy gotowi są go podtrzymać. W tej 
właśnie Ameryce... Trzeba było dowieść z abso­
lutną dokładnością, że ich koncepcje rasowe^ sa 
nonsensowne... W ostatecznym rachunku to jest 
to samo, co robi Mado, kiedy zbiera podpisy — 
walka o człowieka. Jest jeszcze, oczywiście wie­
le do zrobienia, ale sił mi brak, nie trzeba się 
oszukiwać... Pomyślał o tym, że śmierć jest już 
blisko, pomyślał bez strachu, bez bólu, spokoj­
nie i w skupieniu, jak o ważnym wydarzeniu 
w swoim życiu.

...Dumas starannie stawiał litery, jego arty­
kułów nigdy nie przepisywano na maszynie, lecz 
od razu oddawano do składu Pracował siedząc 
na dziecinnym taborecie, nisko pochylony nad 
stołem, bo źle widział. Zaczął artykuł od opo­
wieści o apelu sztokholmskim. Opisywał, jakich 
doznaje uczuć, kiedy czyta komunikaty z Korei.

(D. c. n.)
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